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W sprawozdaniach z tego „posiedzenia“ 
dzienniki zgodnie określają pytanie p. Roga ja- 
ko „niedyskretne”. Rzeczywiście, było niedy- 
skretne o tyle, że sanacja nie mogła dać na nie 
rzeczowej odpowiedzi tak, że p. Car musiał 
uciec się do odpowiedzi adwokackiej, P. Róg 
poruszył w swem zapytaniu sprawę, którą ogół 
z pewnością więcej się interesuje aniżeli teza- 
mi p. Cara. Cóż bowiem z tych tez, cóż nawet 
z gotowego — jak twierdzi p. Car — ale nie- 
przedłożonego projektu, jeżeli niewiadomo, czy 
mie jest to robota — jak raz to określiliśmy — 
na makulaturę? Niech sobie p. Car sto razy 
deklamuje o społeczeństwie, o stosunku oby- 
watela do państwa, nawet o honorze i moral- 
ności — sedno rzeczy leżało i leży w tem, czy 
ma upoważnienie do występywania z tezami 
i hasłami od tego, który poza społeczeństwem, 
poza Sejmem, nawet poza sanacją jest ostatnią 
instancją rozstrzygającą o ustroju i iego wy- 
razie: konstytucji. 
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p. Znanieckiego — „największy człowiek, jakiego 


a | AN d = wydaly dzieje ludzkości“. On stworzy nowych 
anifest skazańców brzeskich z 555 === 
przednia“?). 
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minologję naukową, dopiero gdy usłyszeli tak do 
brze znaną nutę kultu „centralnej figury", pokra. 


a śnialy im oblicza, zrozumieli sens tej „historjozo- 
d d Z W S [I 0 Wa n i A d W 0 d ÓW fji“. Wśród resziy publiczneści występ p. Znanie- 
ckiego wzbudził głębokie zażenowanie. Czuć było, 
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Trzeba bronić własnych zdobyczy i praw 


Masowe wypowiadanie umów zb orowych 


W dn. 1 stycznia wchodzą w życie 
nowe „sanacyjne* ustawy o czasie 
pracy, o wynagrodzeniu za godziny 
nadliczbowe, o urlopach. Przemysłow- 
cy rozpoczęłi już swoją ofensywę, wy- 
zyskując w całej pełni, jak przewidy- 
waliśmy od samego początku, korzystne 
dla nich uprawnienia i możliwości o- 
bydwu ustaw B. B. W. R. Tow. Z. 
Bocian w artykule poniższym omewia 


taktykę przemysłowców, oraz ko- 
nieczność zastosowania środków ob- 
ronnych. W artykule osobnym o- 


mawiamy kwestję z punktu widzenia 
odpowiedzialności za obie ustawy. 


Red 


Wszyscy przemysłowcy w  Polscę 
przygotowali w połowie grudnia maso- 
we wypowiedzen'a na 14 dni dotychcza- 
sowych warunków co do czasu pracy i 
sposobu wynagrodzenia za pracę w go% 
dzinach nadliczbowych, w nocy, w nie- 
dziele i święta. 

Powodem tych wypowiadań jest u- 
chwalenie, fakt wejścia w życie od 1-go 
stycznia 1934 r. ćwuch ustaw, a to: u- 
stawy z dnia 22111 1933 r. w sprawie 
zmian w ustawie z dn. 18.XII 1919 r. o 
czasie pracy w przem, i handlu, oraz u- 
stawy z dnia 22.II1 1933 r. w sprawie 
zmian w ustawie z dnia 16.V 1922 r. o 


urlopach dla pracowników, zatrudnio- 
nych w przem. i kandlu. 
Pierwsza z wymienionych ustaw 


zmienia dotychczasową ustawę o cza- 
sie pracy, stanow ąc co następuje: 


„Czas pracy wszystkich pracowni- 
ków, zatrudnionych na mocy umowy 
w. przemyśle, górnictwie, handlu, ko- 
munikacji i przewozie oraz w innych 
zakładach pracy, choćby na zysk nie 
obliczonych, a prowadzonych w spo- 
sób przemysłowy, niezależnie od te- 
go, czy te zakłady pracy są własnoś- 
cią prywatną, czy państwową, czy też 
organów samorządowych, wynosi bez 
wliczenia przerw  odpoczynkowych 
najwyżej 8 godzin na dobę i nie może 
przekraczać 48 godzin na tydzień”. 


Nadto ustawa zmienia dotychczaso- 
we postanowienie art. 16 ust. o czasie 
pracy co do wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe w sposób następujący: 


„Praca w godzinach nadliczbowych, 
przewidziana w art. 16, z wyjątkiem 
pkt. e) niniejszej ustawy, ma być wy- 
nagradzana co najmniej 25% dodat- 
kiem do płacy normalnej. Za godzi- 
ny nadliczbowe ponad 2 godziny 
dziennie oraz 2a pracę w godzinach 
nadliczbowych przypadających na 
noc lub w niedzielę i święta, dodatek 
ten ma wynosić co najmniej 50%. 
Przy pracy akordowej dodatki powyż- 
sze będą obliczone na podstawie pła- 
cy za czas, o ile ich umową w danym 
zakładzie inaczej nie unormowano". 
Druga z wymieni»nych ustaw wpro- 

wadza nowy sposób obliczania wyna- 
$rodzenia za czas urlopów, mianowicie 
wprowadza tastzoujący przepis: 


„Przez dni urlopowe należy rozu- 


mieć kolejno po sobie następujące | 


dni kalendarzowe, poczynając od o- 

statniego dnia pracy", 

„Urlopowany otrzymuje za czas ur- 
lopu wynagrodzenie takie, jakie o- 
frzymałby, gdyby w tym okresie był 
zatrudniony”. 

Przemysłowcy, opierając się na tych 
ustawach, wypowiadają dotychczasowe 
umowy na 14 dni. aby od 1-go stycznia 
wprowadzić omawiane zmiany. Prze- 
mvysłowcy bardzo skwapliwie chcą z 
tych ustaw skorzystać. Ale, jak już 
p sreślił w artykule swoim tow. Żu. 
łavski, należy zwrócić uwagę na to, że 
pierwsza z wymierionych ustaw bynaj- 
muiej nie zawiera stanowczego przepi- 
Bu, wprowadzającego 48-godziny ty- 
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dzień pracy, lecz określa tylko maksy- 
malne granice długości czasu pracy, sta- 
nowiąc, że czas pracy wynosi najwyżej 
8 godzin na dobę i nie może przekro- 
czyć 48 godzin na tydzień. 

Z tego przepisu wynika jasno, że 
czas pracy moż2 być krótszy, aniżeli 8 
godzin na dobę i 48 godzin na tydzień, 
ale nie dłuższy. A nawet art 1 p. 2 
ust. drugi wymienionej ustawy postana- 
wia, że: 

„Umowy zbiorowe, zawarte pomię- 
dzy zainteresowanemi organizacjami 
zawodowemi pracowników i praco- 
dawców, mogą tegulować czas pracy 
osób, zatrudnionych w zakładach, wy 
mienionych w ustępie poprzednim, w 
sposób odmienny niż czynią to prze- 
pisy niniejszej ustawy !ub rozporzą- 
dzeń, wydanych na podstawie niniej- 
szego artykułu, pod warunkiem jed- 
nakże, iż postanowienia tych umów 
nie będą zawierały niekorzystnych 
dla pracownika odstępstw od przepi- 
gów ustawowych". 


Tak samo co do wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe. 

Ustawa nie zawiera stanowczego 
przepisu, że za pracę w godzinach nad 
liczbowych winno się płacić dodatek 
25%, lecz postanawia, że winno się 
płacić conajm iej o 25% więcej, a za 
godziny radliczbcwe, przypadające w 
nocy lub w niedzielę i święta — conaj- 
mniej o 50% więcej. To znaczy, że do- 
datek za nadliczbową pracę może być 
wyższy, aniżeli 25 względnie 50%, a 
tylko nie może być niższy. 

W tym stanie rzeczy przemysłowcy 
nie mają prawa z mocy ustawy wpro- 
wadzać wymienionych zmian, lecz mu- 
szą na te zmiany uzyskać zgodę zatrud- 
nionych robotnikćw, względnie ich orga 
nizacyj zawodowwvch. Ale zarówno or" 
ganizacje zawodowe jak i sami robotni- 
cy, bynajmniej nie zamierzają wyrazić 
zgodę na takie zmiany, Przeciwnie. 
Wszędzie robotnicy powinni odrzucić 
wypowiedzenia zmiany tych warunków 
i obstawać przy dotychczasowym 46- 


godzinnym tygodniu pracy i dotychcza- 
sowych normach wynagrodzenia za pra 
cę w godzinach radliczbowych, oraz w 
niedziele i świzta. 

Należy pamiętać, że cała ta zmiana 
ustawy o czasie pracy, dozwalająca ns 
pracę do 48 godzm na tydzień — jest 
społecznie szkoauiwa w tych przedsię- 
biorstwach, w których robotnicy dotych 
czas pracują 46 godzin tygodniowo, al- 
bowiem powiększy ona bezrobocie; —, 
w tych zaś fabrykach, gdzie pracuje się 
po 24, 32 i 40 godzin ra tydzień (po 3, 


415 dni w tygodniu) jest ona bez- 
przedmiotowa i zbędna. 
Podobnie szkodiiwy jest przepis, 


zmniejszający m:'nimum wynagrodzenia. 
za godziny nadliczbowe. Ulgi tego ro- 
dzaju niewątpliwie zachęcą przemysłow, 
ców do szerszego stosowania pracy w. 
godzinach nadl'czbowych — podczas, 
gdy cała masa ludzi zupełnie pracy nie 
posiada. 
| ZYGMUNT BOCIAN. 


Zamach na podstawowe prawo obywatelskie 


Nazwaliśmy przed kilku dniami 
projekt konstytucyjny p. Cara 
najgorszym z dotychczasowych pro- 

jektów „sanacyjnych”. 7 

W samej rzeczy: dawne swe pro- 
jekty reklamowała „sanacja' jako 
demokratyczne na tej podstawie, że 
prezydent miał być wybierany dro- 
śą plebiscytu, sejm zaś pochodziłby 
z 5-przymiotnikowego prawa wy- 
botczęgo (kwestjonowano najwyżej 
zasadę  proporcjonalności, zasadę 
wielomandatowych okręgów). 

Były to pozory demokracji, gdyż 
o roli i znaczeniu instytucji publicz: 
nych decyduje nietylko sposób ich 
powoływania, ale także zakres wła- 
dzy, jaki im się wyznacza. Wiad» 
mo zaś, że „sanacja” robi z prezy- 
denta czynnik nadrzędny", wypo” 
sażając go w bezgraniczną władzę 
dyktatorską, sejm zaś sprowadza do 
roli nieszkodliwej gadalni, 

Ale najnowszy produkt p. Cara 
znosi i te dwa ostatnie pozory de- 
mokracji. 

Wybór prezydenta pomyślano w 
taki sposób, by go nie trzeba było 
wybierać. Przedewszystkiem do wy* 
boru może stanąć tylko dwuch kan- 
dydatów, z których jednego wyzna: 
cza kolegium elity w liczbie 55 osób, 
drugiego zaś ustępujący prezydent. 
przyczem może on się zrzec tego 
prawa,a wówczas prezydentem zo- 
staje kandydat elity, o ileby prezy- 
dent skorzystał ze swego prawa, to 
rozstrzyga głosowanie ludności. 

Z tak „sprytnego” sformułowania 
zasad wyboru prezydenta, widać ja 
sno, że do głosowania powszechne: 
go prawie nigdy nie dojdzie, elita 
owiem porozumie się przedtem z 
prezydentem co do wspólnego kan: 
datów, to i w tym wypadku ludność 
biscytu ludności, mielibyśmy plebi 
scyt 55 „elitowców'. A gdyby na: 
wet miało dojść do wyboru plebi- 
scytowego z pośród dwuch kandy- 
datów, to i w ytm wypadku ludność 
nie miałaby do wyboru z pośród 
własnych kandydatów, lecz mogłaby 
tylko zatwierdzić jednego z narzu- 
conych kandydatów zgóry. Tak czy 
owak z plebiscytowego wyboru pre 
zydenta nie pozostaje — nic. 

Jeszcze prościej postąpił sobie p 
Car z wyborem sejmu. Tu poprostu 

odrzucił trzy przymiotniki. 


tą już przy dwuch przymiotnikach 

i więcej mu nie potrzeba, Pogosta- 

wiono łaskawie powszechność i taj- 

ność (w teorjil), usunięto 

równość, bezpośredniość i propor- 
cjonalność wyborów! 

Co to znaczy — nie potrzeba dłu- 
go wyjaśniać. Oznacza to, że głos 
człowieka pracy nie byłby równy 
głosowi człowieka z elity, że prawo 
głosu człowieka pracy byłoby ob- 
warowane pewnemi warunkami, al- 
bo człowiekowi z elity przyznanoby 
większą liczbę głosów, niż człowie* 
kowi pracy. Oznacza dalej, że czło- 
wiek pracy nie mógłby wybierać 
posła do Sejmu bezpośrednio jak 
było dotychczas, lecz przez ciało 
pośrednie, przez sito innych ludzi 
Miljonowe rzesze ludności pracuiją* 
cej zepchniętoby w ten sposób do 
rzędu obywateli drugiej i trzeciej 
klasy, - 


Tak oto p. Car urzeczywistnia 
nareszcie najśmielsze marzenia re- 
akcji polskiej, zarówno „sanacyjnej” 
jak endeckiej, która w obaleniu de”, 
mokratycznej ordynacji wyborczej 
widziała główną „reformę" konsty- 
tucji. 

Tak oto „sanacja” hoduje elite 

P. Car czuje się pełnym demokra- 
„zasług“ przez odebranie ludności 
pracującej: elementarnych praw obv- 
watelskich, zdobytych w przeciągu 
dziesiątków lat ofiarnych, krwawych 
walk klasy robotniczej i okupio- 
nych męką bezgraniczną wojny świa 
towej. 

Tak „sanacja” uczy masy pracu- 
jące myśleć i czuć „państwowo , 
szybko spłacając tym masom dług 
wdzięczności np. za pożyczkę aaro- 


dową... 
(imo.). 


Gdyńska panama węglowa 


Od dwuch tygodni toczy się w Gdyni 
niezmiernie ciekawy i sensacyjny pro- 
ces, odzwierciadlający kulisy gospodar- 
ki węglowych firm eksportowych. 


Na ławie oskarżonych zasiadło kitka- 
naście osób a wśród nich: dyrektor ek- 
sportowej firmy węglowej Mosiewicz, 
Auna de Rosset, żona zmarłego niedaw 
no b, posła de Rosseta, kilku urzędni- 
ków kolejowych, oskarżonych o łapow 
nictwo, i t. d. 


Przedmiotem gdyńskiej rozprawy we 
glowej jest sprawa niedopuszczalnych 
manipulacji, jakich dopuszczali się o- 
skarżeni, stojący na czele firm ekspor- 
towych, 


Akt oskarżenia zarzuca siedzącym 
na ławie oskarżonych (zresztą przewód 
sądowy potwierdził to), że wywozili o- 
ni z Gdyni drogą morską węgiel z ko- 
palni śląskich. Jak wiadomo, cena wę- 
gla eksportowego iest niezmiernie ni- 
ska i nie przekracza 10 zł. za tonnę — 
Nieuczciwym eksporterom węgla kalku 
lowało się wywozić węgiel slask’ na 
morze, skąd po odbyciu drogi morsk-ej 
węgiel ten był zpowrotem przywożony 
i sprzedawany na rynku, jako węgiel 
zagraniczny. 


Aby manipulacje te nie zostały ujaw 
nione, przekupywano urzędników kole 
eh przyznając gratyfikacje gwiazd 
owe. 


Gratyfikacje te, jak zeznał inż. Ho- 
łowiński, były wypłacane za zgodą 
władz przełożonych. W jednym wypad- 
ku pewnemu urzędnikowi  przesiano 
karafkę z 12 kieliszkami, wartości 240 


Drugim momentem, który występuje 
na rozprawie jest kwestja braków wę- 
ślowych. sięgających wielu tyrięcy 
tonn. Węgiel ten, przeznaczony na. ek- 
sport, śinął w tajemniczy sposób: w 
Gdyni, lub w drodze do Gdyni. Dyrek- 
tor Zw. Eksporterów Portowych : Mi- 
chalewski stwierdził na przewodzie są- 
dowym, Że braki w transportach węgla 
sięgają 1926 r. Tłumaczy to nieprzygo- 
towaniem Gdyni do przeładunka tak 
wielkich ilości węgla i faktem, że oka- 
zja, stwarza możliwość popełniania na- 
dużyć. 

Oskarża w tej sprawie prok., Wede- 
glis, który w rękach swoich skupił rici 
śledztwa. 


„en 


Nr. 295, Piątek 22 grudnia 1933 r. 


Zmiana uposażeń urzędniczych 


Na onegdajszem posiedzeniu rady ministrów u. 
chwalono cztery rozporządzenia do dekrelu prezy- 
denia o uposażeniach pracowników państwowych. 

Pierwsze z tych rozporządzeń dotyczy zaszere- 
gowania do nowych grup uposażeniowych funk- 
cjonarjuszów pańsiwowych i aulomatycznego 
przechodzenią nauczycieli do wyższych grup upo- 
sażeniowych. Reguluje ono też kwesiję wypłaty 
dodatków lokalnych, funkcyjnych i służbowych 
oraz umundurowania niższych funkcjonarjuszów, 

Do rozporządzenia tego załączona jest labela 
stanowisk, która będzie ogłoszona w najbliższym 
czasie. Wprowadza ona ścisły związek m.ędzy sta. 
mowiskiem urzędnika i jego stopniem slużbowym. 

Dodatki lokalne przysługują pracownikom w 


Warszawie, na Górnym Śląsku, na Śląsku Cie- 
szyńskim, w Gdyni i na Helu. W Warszawie będą 
one nasiępujące: pierwsza grupa uposażeń 450 zł. 
miesięcznie, druga 300 zl., trzecia 225, czwarta 
150, piąta 100, szóstwa 65, siódma 50, ósma 40, 
dziewiąla 380, dziesiąla 25, jedenasta 20 i dwuna- 
sta 15 zlotych, 

Drugie rozporządzenie dotyczy zaszeregowania 
uposażeń sędziów, prokuralorów, asesorów i apli- 
kantów sądowych. Trzecie dotyczy oficerów i sze. 
regowych policji państwowej oraz straży grani- 
cznej. Czwarle zaś reguluje sprawę terminu wy- 
plaly uposażeń, przyczem podobno nie wprowadza 
żadnych zmian w systemie dotychczasowym. 
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Żądania Hitlera 


Teraz można rozumieć, dlaczego hitlerowskie 
Niemcy wystąpiły z Ligi narodów i z komisji roz. 
'brojeniowej. Wystąpiły dlatego, ponieważ wie- 
dzialy, że przy istnieniu i za pośrednoiwem tych 
ciał nigdy nie otrzymają tego, co Hitler przyrzekł 
Niemcum jako nagrodę za oddanie mu władzy. 

Na temat żądań niemieckich prowadził rozmo. 
wy z Hillerem ambasador francuski Francois 
Poncel. Wynik tych rozmów posłał on do Pary- 
ża. Z ogloszonego teksiu ambasadorskiego spra- 
wozdania wynika, że Hitler stawia cztery żąda. 
nia: 1) zwrot zagłębia Saary przed terminem roku 
1936 i bez plebiscylu, 2) dozbrojenie do stanu 
300.000 żolnierzy rekrutowanych na jeden rok na 
podslawie powszechnej slużby wojskowej, 3) pod- 
danie się kontroli militarnej tylko pod warun- 
kiem, że wszysikie państwa poddadzą się jej 
w równym slopniu, 4) w razie przyjęcia tych 
warunków Niemcy gotowe są zawrzeć ze wszyst- 
kimi swymi sąsiadami 10-letni pakt o nieagresji. 

Żądania 1—3 są rewizją trakiatu wersalskiego 


w majczysiszej formie, nie zapomocą wykrętów 
i stwarzaniem faktów dokonanych, jak dotych. 
czas. Gdy w Paryżu na wiosnę 1919 przedstawi- 
ciele zwycięskiej koalicji ukladali warunki po- 
kojowe, największą ich troską było ułożenie la- 
kich warunków, kióre raz na zawsze uniemożli- 
wiłyby Niemcom odbudowę ich straszliwej ma- 
chiny wojennej. Jako środek do tego celu uznano 
zakaz powszechnej służby i trzymania armji 
stalej poza 100.000 Reichswehry i to o ograniczo- 
nych środkach obrony j ataku, 

Niemcy jako naród uważający się za wojowni- 
czy najwięcej uskarżali się na te wlaśnie ograni- 
czenia. Pisano, że najgorszem następstwem prze- 
granej wojny jest „uniemożliwienie Niemcom stu- 
żenia ojczyźnie z bronią w ręku“. Toteż w prze- 
ciągu oslalnich lat, szczególnie od wejścia do Li- 
gi, Niemcy toczyły walkę przeciw trakialowi na 
dwóch fronlach: raz chcieli uwolnić się od repa- 
racji, drugi raz od krępujących postanowień woj- 
skowych. Opór przeciw reparacjom zakończył się 


Książki gwiazdkowe 


Nawet w latach najlepszej konjunktury żadna 
firma wydawnicza nie występowała z tak bogalą 
i powiedzmy odrazu: znakomitą produkcją 
gwiazdkową, jak Gebethner i Wolff w tym roz- 
pacziiwym dla książki polskiej roku Pomijając 
szereg nowych wydań, jak głośnej „Panny z mo- 
krą głową”, „Herojów" Kinsley'a (w przekładzie 
W. Berenta), „Serca“ Amicisa (w przekładzie M. 
Koropnickiej), paru książek Anczyca i Zaleskiej 
i t d, samych nowości jest aż jedenaście. Odkla- 
dając szersze omówienie niektórych książek na 
później, ograniczymy się tu do pobieżnego spra- 
s "EUR p 

a czoło literatury dla dzieci, i to nietylko te- 
gorocznej, wysuwają się trzy „Współczesne książ- 
ki dla współczesnych dzieci”, zupełnie nieznanego 
u nas typu, odpowiadające dzisiejszym wymaga- 
niom pedagogiki. Zamiast fantastycznych bajek 
znajdujemy tu wiersze i ilustracje, zapoznające 
młodocianego czytelnika z otaczającą rzeczywi. 
slością, z elementami codziennego bytu. 

Ewa Szelburg Zarembina: „Nasi braciszkowie" 
(ilustr. M. Hładkówna i E. Manteuffel). Temat: 
polski harcerzyk wyrusza w podróż dookoła świa. 
ta, nawiązując łączność z młodzieżą różnych ras 
i kontynentów, poznaje ich ohyczaje, byt i pracę. 

Tejże autorki: „Podróż po mieście“ (ilustr. A. 
Wajwóda) zapoznaje z miastem, z całokształtem 
jego funkcyj i insiytucyj, poczynając od fabryk 
i szkół, a kończąc na ogrodach i lunaparku. Jest 
to podane w zręcznej formie podróży po mieście 
tramwajem, który zatrzymuje się przed typowemi 
budynkami, instytucjami i t. d. 

)rzecia książka to „Nasi ojcowie pracują“ St. 
Th mersona (z ilustr. Fr. Themersonowej). Tu 
zno wu wchodzimy w świat pracy: mamy tu rewję 
przedstawicieli piętnastu zawodów, z któremi 
dziecko najczęściej ma do czynienia, dowiadujemy 
się © celu i charakterze ich zajęć, 

Książki te są świelnie wydane, bogato ilustro- 
wane i b. tanie (po Zł 2.50). Ilustracje czterobarw. 
ne, wykonane w offsecie, przy bardzo wysokim 
poziomie artystycznym dostosowane są do form 
| he dziecięcej i znakomicie uzupełniają 
tekst. 

Całkowicie odmienny typ wydawnictw dla 
dzieci reprezentują „Wesołe Wierszyki” Kazimie- 
ry Iłakowiczówny (z 22 dwubarwnemi, przemi- 
lemi ilustr. K. Wóycickiej), wydane na podobień.- 
stwo zeszłorocznych „Moich wierszyków" E. Szel. 


burg-Zarembiny i „Małej Tereski* A. Bogusław- 
skiego. „Wesołe Wierszyki" wprowadzają w krąg 
rodziny, świąt, baśni, a czynią lo z rzetelnym rea- 
lizmem, a przytem bez cienia oschłości, z nie- 
zrównanym wdziękiem, właściwym znakomitej 
autorce. 

W świat czystej fantazji wprowadza nas feno- 
menalna powieść I. Romina „Cudowne wakacje 
Janka Szewczyka”, W świat fantazji rozhukanej, 
gorejącej od barw, pelnej niezwykłych przygód 
i mieniącej się blaskami poezji. Klimat tej nie- 
zwykłej powieści przypomina opowieści A. T. E. 
Hoffmana i cudowną „Alę w krainie czarów”, a 
galopada obrazów i zdarzeń wywodzi się niewąt- 
pliwie z ducha filmu. Książka jest wydana na. 
prawdę luksusowo (cena egz. Zł 6.), a przepyszne 
siedmiokolorowe ilustracje E. Kanarka — istne 
poematy sztuki malarskiej — zasługują na osobną 
recenzję. 

Poza tem ukazała się s»3-cia Księga Koziołka- 
Matołka“ ostatnia z głośnej serji. Kto nie zna peł- 
nych fantazji i dowcipu wierszy K. Makuszyń- 
skiego i bajecznie kolorowego filmu obrazkowego 
M. Walentynowicza na temat barwnych przygód 
Koziołka-Matolka! Powołany do życia . dopiero 
przed rokiem Koziołek-Malolek dziś już jes! naj- 
popularniejszym bohaterem wyobrażni dziecięcej. 
W „3 księdze przygód” po wielu niepowodzeniach 
i olśniewających triumiach dociera do upragnio- 
nego Pacanowa, gdzie „kozy kują“ i przekonywa 
się, że „milsza jest podróż, niżeli przybycie". 

Przechodzimy zkolei do książek dla nieco star- 
szego wieku. Tu produkcja została zrealizowana 
planowo: mamy więc powieść morską, talerniczą, 
lolniczą, kresową, z życia szkolnego. 

Powieść lotnicza: „Skrzydlaty chłopiec" K. Ma- 
kuszyńskiego (świetne ilusiracje M. Byliny) to 
nowy brawurowy wyczyn talentu Kornela. Opo- 
wieść rzewna, głęboko poetycka, a przytem jakże 
rzeczowa o biednym chłopcu, o jego zacnym opie- 
kunie, o jego karjerze życiowej w lotnictwie. Po. 
wieść aklualna, budząca zapał dla szczylnego po- 
wołania lotniczego, niewątpliwie podzieli los 
wszystkich książek Makuszyńskiego — to znaczy 
rozejdzie się w ciągu jednego sezonu. 

Powieść morska Jima Pokera „Zdzich szuka oj. 
ea" (z 25 dwubarwnemi ilustracjami A. Ciechow- 


skiego) jest w najlepszym tego słowa znaczeniu 


powieścią przygód, udokumentowaną doskonałem 
znawstwem morza, jego żeglujących mieszkańców. 
Bohater powieści Zdzich w poszukiwaniu rodzi- 
ców, którzy zawieruszyli się w Rosji, wyrusza w 
świat, wędrując z Rosji do Warszawy, z Warsza- 
wy do Gdyni, a stąd morzem aż na wyspy Soło. 


pelnem zwycięstwem — Niemcy nie nie będą już 
płacić z wyjąlkiem długów zaciągniętych z tytu- 
łu planów Lawesa i Younga — czy i na drugim 
froncie: wojskowym opór mialby doprowadzić do 
zwycięstwa? 

Niestety, sytuacja Niemiec jest silniejszą niżby 
się mogłoby wydawać na podslawie zewnętrznych 
pozorów. Poprosiu mają przyjaciół popierających 
ich żądania, choć z różnych powodów: Włochy 
popierają Hilera z poczucia braterstwa faszy- 
siowskiego, Anglja ze żle zrozumianego pacyfi- 
zmu, kióry wychodzi z fałszywego zalożenia, że 
aby wszyscy się rozbroili, tizeka pierwej pozwo- 
liść Niemcom na dozbrojenie do równej miary. 
Pozostaje na placu jeszcze Francją jako sila zdol- 
ma do oporu — zdolna pod wzg.ędem fizycznym, 
ale czy i moralnym? Francja jest silną sama przez 
siebie a jeszcze silniejszą z tytułu swoich soju- 
szów i porozumień. Ale naród francuski nie lubi, 
nie chce wojny; jego mężowie sianu krępowani 
są to względami na swych sojuszników, io nasta- 
wieniem pacyfistycznem, lo ciąglem spoglądaniem 
w stronę Londynu, który już raz w chwili naj- 
większego niebezpieczeństwa pospieszył z pomo- 
cą, ale mimo to nie zmienił swej zasadniczej po- 
lityki miedopuszczania do zbyt wielkiej przewagi 
francuskiej. 

Wszystkie te względy są sprzyjające dla pla- 
nów Hitlera i kto wie, czy nie gra on niebezpie. 
cznej gry ze świadomością, że ryzykant zyskuje. 
Dla Hitlera chodzi tu o śmierć i życie; wie on, że 
nieotrzymanie zgody na swe żądania byłoby po- 
cząikiem jego końca — musiałby albo porwać się 
ma wojnę albo uznać się za pokonanego, w jed» 
nym i drugim wypadku musiałyby pęknąć oko- 
wy, które nalożył narodowi, łudząc go powrotem 
do dawnej niemieckiej potęgi i wielkości. 

„Opinja francuska, pod pierwszem wrażeniem, 
oświadcza, że żądania niemieckie są nie do przy- 
jęcia. Kto wie, co się w najbliższych dniach może 
stać. Do Paryża przybywa minister Simon dla 
rozmów z Paul Boncourem, a rozmowy te z na- 
tury rzeczy obracać się będą około żądań nie- 
mieckich. Kto kogo przekona? 
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wieckie, przechodzi praktykę żeglarską, przeży- 
wa mnóstwo przygód, odnajduje ojca, ratuje ge 
z obozu i t. d. Książka jest wydana szczególnie 
uem e H.i J dej 
owieść talernicza H. i J. M. Rytardów „Koj 
na Hlimiku" (6 folosów, 15 flustnacj] M 1 Hlad. 
kówny) to wzór powieści łączącej harmonijnie 
bogaly materjal dokumeniarny, z żywą, intrygu- 
jaca, barwną fabula. Czterech chłopców wyrusza 
z Warszawy w góry na rowerach. Po drodze prze. 
żywa ją ke AE wreszcie trafiają do Zako- 
panego, gdzie zamieszkują u siryja jednego z nic 
gazdy Kucika. Kapiialne są > a talię 
wycieczek, często niebezpiecznych, życia, pracy i 
oafozafu KK rak: sceny, np. mrożna noc 
na przelęczy, spędzona po dku górskim 
jednego z młodych a przy dowe | 
ście, jest opisana tak plastycznie, z taką bezpo- 
średnią grozą przeżycia i zarazem umiejętnością 
pisarską, że zostaje chyba nazawsze w pamięci 
czylelnika. Cała ta znakomila wiedza o Tatrach 
nanizana jest ną wątku fabularnym, w którym 
nie brak i historji przemytniczej i poszukiwania 
odludnej koleby i jej skarbów i t, d. 

Powieść kresowa J. Rościszewskiej „Pamienocz. 
ka“ (ilustr. R. Wyłcana) to dziennik panienki z 
dworku kresowego, pisany w czasie wojny pol. 
sko-bolszewickiej. Temat ien był już nieraz eks- 
ploalowany, ale dopiero ta książka porywa auten. 
tycznością przeżyć i zupelnie nowem podejściem. 


-Na tle tragedji wojennej dzielna bohaterka po- 


wieści przeżywa tragedję osobistą: rozejście się 
rodziców, rozbicie rodziny. Wobec poruszonych 
w tej książce lematów należy ją dawać do czyta. 
nią tylko starszej młodzieży. Autorka bowiem ze- 
rwała w sposób odważny i słuszny z szablonem 
literatury dydaktycznej. Młodzież bowiem, nie 
znajdując odpowiedzi na nuriujące ją pytania w 
przeznaczonych dla niej książkach, szuka jej 
gdzieindziej. Rościszewska natomiast nie tai ciem. 
nych siron życia; wręcz przeciwnie ujawnia, aby 
im zręcznie przeciwstawiać wyższość i lepszość 
moralności. 

Szkolna wreszcie powieść to „Wielki spór w 
piątej klasie" W. Potemkowskiej, rzecz napi- 
sana z ogromną swadą, z doskonałą znajomością. 
środowiska szkolnego. O wartości jej świadczy 
bodaj to, że obok „Serca“ Amicisa, „Przygód że- 
glarzy” i „Robinsona“ Anczyca, „Mieszkańca pu- 
szczy* Zaleskiej, „Dysku Olimpijskiego“ J. Pa- 
randowskiego została zakwalifikowana przez min. 
W. R. i O. P. jako uzupełniająca lektura szkolna. 

Plon, jak widzimy, obfity i przynoszący za. 


| szczyt wydawnictwu. 
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Mały felje.on 
Wąż mc:ski 


W przyległym do sali „Sokoła* pokoju 


"siedzieli pan zastępca starosty oraz przy- 


były na wiec pan poseł i co chwila przez 
lekko uchylone drzwi zaglądali do sali, — 
czy publiczność się zbiera. 

— Znowu ci sami ludzie — westchnął 
pam poseł — czterej strzelcy, szofer pana 
starosty, pan kierownik szkoły, zawiauow 
ca stacji, obaj urzędnicy pocztowi, dwaj 
wywiadowcy i siostra pana kierownika 
skłudnicy monopolowej. 

-— Przyjdą, przyjdą — uspakajał pan 
zastępca starosty pana posła — wiec 
wszędzie został ogłoszony, plakaty poroze 
klejane w całem miasteczku i okolicy, po- 
sterunkowi wszędzie chodzili i kazali 
przyjść, to czemu nie mają przyjść? 

— A jednak nie przychodzą — stwier- 
daił melancholijnie poseł. 

— Tym razem przyjdą, panie pośle. — 
Grunt, żeby mowa była dobra, bo wiec tak 
zorgunizowałem, że już lepiej nie można. 
O najważniejszem jeszcze panu posłowi nie 
powiedziałem. Na plakatach kazałem wy- 
drukować, że po wiecu tańce i muzyka. O, 
patrz pan, panie pośle, znowu dwie osoby 
weszły. 

-— I myśli pan naprawdę tańce po wie- 
bu urządzić? 
= — Nie podobnego, panie posle. Co niee 
dziela i tak tańczą w tej sali, więc nie skła 
małem, że po wiecu będzie muzyka tań- 
ce. Nie powiedziałem przecież, że zaraz po 
wiecu. Będzie więc przerwa 6-godzinna, a 
potem muzyka i tańce. O, panie pośle, zno 
wu dwie osoby, nie, trzy osoby przyszły. 
IA czy wolno zapytać, o czem pan poseł bg- 
dzie mówił? 

— Powiem im o naszych sukcesach pod 
czas ostatnich wyborów, o zwycięstwach 
naszych zagranicą, zarówno w polityce, 
jak i w sporcie; o triumfie naszego złote- 
go, który się trzyma i trzyma. 

— Kogo się trzyma? 

— No że nie spada. Potem im powiem 
eos niecoś o konstytucji. 

— Panie pośle, możeby o czem innem im 
mowiedzieć. Bo my z panem, ludzie inteli- 
gentmi, rozumiemy, że powodzenie czy tam 
sukces wyborczy to nie znaczy, że mają 
nam zaraz nasypać pieniędzy do kieszeni. 
Ale ten ciemny naród, jak słyszy o trium- 
fach, zwycięstwach, sukcesach. a zwłasz- 
cza gdy usłyszy, jak to nasz futbolista Ku 
rek strzelił w Berlinie, że nie pitka, lecz 
on sam znalazł się zu bramą, to zaraz bę- 
dą chcieli, żeby się z nimi podzielić. Tak 
samo uważam, że lepiej nie mówić o kon- 
stytucji, z której zrobił się prawdziwy wąż 
morski. Panie pośle, spójrz pan, znowu 
dwie osoby przyszły, a nawet dziecko spro- 
wadziły, 

' — Prawdziwy wąż morski powiada pan? 
A wie pam co, ja im właśnie powiem o 
wężu morskim. 

Pam zastępca 


pos" | 
JAN N. MILLER. 


Idea społeczna w 


Właściwym hamulcem  indywiduali- 
stycznej orgji wytazu jest i musi być 
wzgląd na odbiorcę — czytelnika. Mi- 
nęły już czasy, gdy się łudziło, że się 
śpiewa „sobie a Muzom', lub gdy się 
zastanawiało nad tem, czy jest się śpie- 
wakiem „dla ludzi"... Libido dominand. 
{żądza władzy) cechująca artystę z na- 
tury rzeczy przelewa się na słuchacza 
czy czytelnika, starając się poddać go 
woli organizującego zespoły słów kon- 
strukiora mowy poetyckiej. 

Dzieło sztuki jest aktem woli artysty, 
us'łujacego za jej pośrednictwem od- 
działać na układ rzeczy i ludzi, nadać 
formom otaczającej rzeczywistości 
kształt zgodny ze swem poięciem ładu 
i harmonii. Do tego uzgodnienia i imagi- 
nacyjnego ładu dochodzi się przez awi- 

osznienie trawiących byt rozbieżności. 
uwidocznionych między innem: w świa- 
domości klasowej artysty. 

' Pozornie niezależna świad.md86 ar- 
tysty rozwija się wszak i kształtuje 


starosty spojrzał na ze- 
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W ostatnim numerze „Froniu Ro- 
botniczego” (z dn. 17 grudnia) uka- 
zał się anonimowy artykuł wstępny 
p. t. W przeddzień przedłużenia cza” 
su pracy. Artykuł ten musi wywołać 
pewne zdumienie nawet pośród ludzi, 
którzy mieli czas przyzwyczaić się 
do bezceremonjalnej demagogji i do 
sposobu obchodzenia się z faktami, 
jakim hołduje z reguły „argumenta- 
cja" tego swoistego pisemka. Auto- 
rzy artykułu zapomnieli jednak, że 
bezczelność, przekraczająca pewne 
granice, nabiera cech jakiejś naiw” 
nej, a więc głupawej, groteski, która 
nie wywołuje już żadnego oburzenia, 
tylko śmiech, pomieszany z niesma" 
kiem, jak wszelki bardzo kiepski i 
prymitywny niby ~ żart. 

Chodzi, jak sam tytuł artykułu 
wskazuje, o przedłużeniu czasu pra- 
cy, uchwalone w Sejmie głosami B. 
B, W. R. w dn. 16 marca r. b. 

Przytoczę ustępy odnośne z „Fron 
tu Robotniczego” w brzmieniu dosto- 
wnem (podkreślenia moje): 

„Ustawa o zniesieniu angielskiej so- 
boty przeszła w Sejmie — to stwier- 
dzić należy — w znacznej mierze dzię 
ki cichemu poparciu, jakie jej udzieli- 
ły partje opozycyjne — rzekomo ro- 
botnicze... 


Nie było tych panów na sali w chwi 
li głosowania, jakkolwiek ich głosy 
wobec wielkiej ilosci powstrzymują- 
cych się od głosowania posłów z Bez- 
partyjnego Bloku, mogły zaważyć na 


naiwn 


szali i zdecydować o odrzuceniu pro- 
jektu ustaw... 
Dlaczego? Bo wszystko to — zapew- 
ne — było zgóry umówionem...* 
Następuje dalej wskazówka, że, 
pragnąc zdobyć oręż przeciwko ZZZ., 
pomogliśmy „skrycie” do uchwalenia 
ustawy. ZZZ. „walczył* po bohater- 
sku, ale cóż, ZPPS., ludowcy, NPR. 
opuścili w ciężkiej chwili „rycerzy“ 
z BBWR. aż... wstrzymujących się 
od głosowania, i... klamka zapadła. 
Z kimże to my „umówiliśmy zgó” 
ry" — według „Frontu Robotnicze- 
go" — ową perfidną taktykę, obliczo- 
ną na pokrzyżowanie „odważnych” 
planów p.p. posłów z ZZZ. w B. B. 
W. R.? z p. Sławkiem? z p. Prysto” 
rem? z p. Hubickim? czy tylko mię- 
dzy sobą? Jeżeli wchodzą w grę 
pierwsze trzy hypotezy, to wszak p.p. 
vosłowie ZZZ. pezosłają nadal w B. 
B. W. R, mogą więc łatwo spraw- 
dzić u swego źródła wartość włas- 
nych... „podejrzeń', Co się zaś tyczy 
hypołezy czwartej, — to tak samo 
zresztą, jak trzy poprzednie, mogła 
ona powstać tylko w umyśle... niezu- 
pełnie chyba normalnym. Trzeba 
mieć jakąś specjalną umysłowość 
(może wpływ sensacyjnej literatury 
kryminalnej?), by coś podobnego wo” 
góle sobie wykombinować, choćby się 
było demagośiem nałogowym. 
Wszystko ponadto, co „Front Ro- 
botniczy” powypisywał o posiedzeniu 
Sejmu z dn. 16 marca, — to wszyst- 
ko nieprawda, 
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i trzeba było zaczynać. Publiczność, która 
dzięki zapowiedzianym atrakcjom wyjątko 
wo licznie się zebrała, gdyż sam pan po- 
sel naliczył 84 osoby, niecierpliwiła się. 

Pan poseł wstąpił na trybunę, witany 
burzliwemi oklaskami obu wywiadoweów i 
siostry kierownika składnicy. 

Potem przemówił. Mówił o sukcesach 
powodzeniach, zwycięstwach i triumfach, 
a czterej strzelcy co dwie minuty regular- 
nie wznosili okrzyk „niech żyjel'. Następ 
nie zahaczył o konstytucję, u w końcu 
rzekł: 

— A teraz, szanowne obywatelki i sza- 
nowni obywatele, powiem wam o wężu mor 
skim. 

Na sali poruszenie. Siostra pana kie- 
rowniko przesiadła się z ezwartego rzędu 
do pierwszego, a urzędnik poczty, który 
już miał się zdrzemnąć, przetarł oczy ina- 
stawił uszy. 


— Czy wiecie, co to jest wąż morski? 


maici niedowiarkowie, farmazony, kmarze 
i partyjnicy. Aliśeci naraz w miejscowości 
Loch See w Szkocji wąż morski wypłynął 
i pokazał się eałemu światu, a w angels- 
kim parlamencie mówiono już o mim i po- 
licję postawiono, żeby go pilnowała. 

— Obywatele i obywatelki! Tak samo, 
jak z wężem morskim, tak dzieje się unas 
z naszą ideologją. Partyjnicy powiadają, 
że wcale żadnej ideologji nie mamy. Ale, 
obywatelki t obywatele, przyjdzie chwila, 
że nasza ideologja, jak ten wąż moski, 
wypłynie z lochu na światło dzienne i bg- 
dziemy mówić o niej w naszym parlamen- 
cie i policję postawimy, żeby ją pilnowała. 

Pan poseł ukłonił się, a wówczas znowu 
rozległy się oklaski czterech strzelców, — 
siostry pana kierownika składnicy, szofe- 
ra pana starosty i obu wywiadowców. 

A pan zastępca starosty, gratulując pa- 
nu posłowi sukcesu, dodał: 

— A co się tyczy, panie pośle, policji, 


Nie wiecie. No to wam powiem. Wąż mor-|to nasza policja naszego węża morskiego 


ski jest to taki wąż, którego wcale niema. 
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przez ustosunkowanie do form Życia 
zbiorowego, których cząstkę stanowi. 
Nie mogą jej więc być obce klasowe roz 
bieżności panującego ustroju, spiętrze- 
nie przeciwieństw, które są wszak mo- 
torem dziejów, siłą pociągową zachodzą 
cych w społeczeństwie przemian, 

W dziele sztuki tkwi bądź przyczajo- 
na, bądź jawna i żywa wola społeczna, 
załamująca się w świadomości artysty. 
Ta wola, która jest siłą kształtotwórczą 
dziejów, osią obrotową dzieła. Ć 

Zmusza ona artystę do oddziaływania 
na świat zewnętrzny przez sztukę, wła 
ściwą mu łormę działania. 

Zadawnionem kłamstwem jest odwie- 
czne przeciwstawienie słowa i czynu. 
Sztuka, nie ta ważąca się w możliwoś- 
ci zaistnienia, lecz żywa, urzeczywiste 
niona w dziele, jest czynem, cziałan'em 
w najściślej psychologicznem słowa te- 
go znaczeniu, jest how em ruchem, pra- 
cą, mięśni, mózgu, serca i zmysłów, — 
którą poprzedzają, warunkują i której 
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już ósmy rok pilnuje. ULTIMUS. 
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towarzyszą nader złożone przeżycia 
psvchiczne. 

Sama zaś próba oprawienia tych prze 
żyć w ramy wybranej przez artystę for 
my jest aktem uspołecznienia indywi- 
dualnej treści duszy artysty, działaniem, 
zmierzającem dło porozumienia się ze 
społeczeństwem, oddziałania na jego 
wolę i formę istnienia. 

Mówiąc o idei społecznej, świadczą- 
cej o powiązaniu świadomości artyst” z 
świadomością zbiorową, idei, organizu- 
jącej świat pojęć i wyobrażeń poety, — 
treść i formę dzieła, nie mamy jednak 
na myśli jakiegoś gotowego szablonu 
pojęć, propagandowego  frazesu, hasła 
czy apostrofy, dającej się bez reszty wy- 
razić w jednym z artykułów wyznania 
wiary tego czy innego ugrupowania spo 
tecznego. 

Idea społeczna wyraża się nie w po- 
ięciowem ani nawet obrazowem wc:ele- 
niu jakiegoś określonego sądu lub hasła 
społecznego, lecz w powiązaniu wyra- 
zów i zdań, zgodnem z zasadą możliwie 
najdalej posuniętej w danych warun- 
kach historycznych koordynacji spo- 
łecznej, 

Poeta czy artysta jest bądź có bądź 
twórcą i praca jego nie może polegać 
na mechanicznem stosowaniu gotowych 


co właściwie 


Żadnej „wielkiej ilości powstrzy” 
mujących się od głosu posłów z Bez- 
partyjnego Bloku nie było; kilku nie 
obecnych „bohaterów“ w niczem nie 
wpłynęło na układ sił; posłowie B. B. 
W. R. oklaskiwali gorąco mowy p.p. 
Hubickiego i Sowińskiego w obronie 
nieszczęsnej ustawy. Marszałek Świ- 
talski widział przed sobą podczas 
śłosowania niewątpliwą większość 
B. B. W. R. za ustawą. Posłowie ZZZ. 
z BBWR, nie wystąpili, Choćby wszy” 
scy bez wyjątku posłowie opozycyjni 
byli obecni, w niczem tobv sytuacji 
głosowania nie zmieniło. Wszak sie- 
dzieliśmy, głosowaliśmy, widzieliś- 
my... 

Komu „Front Robotniczy" chce 
słowę zawracać? sobie samemu ?... 


Doprawdy — powtórzę raz jeszcze 
— bezczelność naiwna nie budzi na- 
wet oburzenia; kiedy przeczytałem 
cały ów „chytry” i „pomysłowy'” ar- 
tykuł, miałem jedno uczucie: niesma- 
ku. To jest zbyt głupie, by można w 
tym było doszukiwać się jakiegokol- 
wiek sensu. Przecie Wy, panowie, 
należycie do obozu  „sanacyjnego', 
pracujecie z nim i w nim, Wasz mini* 
ster ustawę o przedłużeniu czasu pra 
cy wniósł, BBWR. ją uchwalił A 
klasa robotnicza Polski nie jest wca” 
le... „klasą idiotów”. 

Ustalmy jednak odpowiedzialności 
rzeczywiste: 

1) Ustawy, o których mowa, zosta” 
ły wniesione do Sejmu przez Rząd i 
uchwalone głosami posłów oraz sena- 
torów B. B. W. R. 

2) Paru posłów B. B. W. R, zaj- 
mujących podówczas stanowiska kie- 
rownicze w Z. Z. Z., głosowało za u 
stawami. 

3) Inni posłowie B. B. W. R., ną- 
leżący do Z. Z. Z., nie dali w Sejmie 


żadnego wyrazu swemu negatywne- 


mu poślądowi; nie zabrali głosu. ne 
prowadzili jawnie żadnej akcji; z 
klubu B. B. W. R. nie wystąpili, jak 
już podkreślałem, p. min. Hubicki 
pozostał dla nich nadal „ministrem- 
orzyjacielem'; uczestniczą najczyn- 


niej we wszelkich „pracach” obozu 


„sanacvjneśo' jako całości. 

Ludzie w Polsce znają te rzeczy 
doskonale; zdają sobie sprawę z cha- 
rakteru i z wartości głosowań w 
czwartym Seimie. 

Osobiście jestem tylko ciekaw, na 
„Front Robotniczy” li- 
czył w tym swoim „chwycie'” o wiele 
zbyt prostackim ? 

Mieczysław Niedztał kowski. 
||| EE 
szablonów myśli społecznej jak to czy- 
nią nałogowo wszyscy nasi poeci, hoł- 
dujący z”sadzie agitacji społecznej w 
publicystyce wierszowanej, którą najnie 
słusznie” w świecie utożsamiają z poe- 
zją społeczną, Idea społeczna nie lest 
gotową receptą na choroby ustrojowe 
w myśl wskazań tego czy innego stron- 
nictwa, nie jest rymowaniem na temat 
programu czy polityki partyinej sociali- 
zmu czy komunizmu, lecz jest zasadą 
organicznego rozwoju Sztuki z podścieli 
ska gleby społecznej, na kłórej wyrasta, 
z której czerpie soki żywotne. 

Idea społeczna jest prawem rozrostu, 
zasadą koordynacji języka poetyck*ego, 
który dzięki niej przestaje być szablo- 
nem ustalonych przez tradycję form 
zmartwiałego piękna, lecz zakwita peł- 
nią możliwości wypowiedzenia żywej 
treści dnia dzisiejszego walczącego o 
utro. 

Z tego punktu widzenia utworem naj: 
głębiej społecznym może być wiersz po- 
zbawiony pozornie wszelkiej treści czę 
tendencji społecznej, lecz rewolvcinni- 
zujący czytelnika nowatorstwem formy 
nowem zestawieniem słów i zuań, no 
wym doborem wyrazów. 
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ULGI KOLEJOWE DLA UCZNIÓW SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH. Ministerstwo oświaty okól- 
nikiem Nr. 176 z 19 grudnia 1938 w porozumieniu 
z ministerstwem komunikacji wyjaśniło co nastę- 
puje: 1) Do czasu zasadniczego u.egulowania spra 
wy nadawania prywainym szkołom powszechnym 
praw publiczności — dzieci, uczęszczające do pry- 
walnych szkół powszechnych, które zostały uzna. 
ne przez właściwy inspektorat szkolny za będące 
na poziomie publicznych szkół powszechnych, — 
mogą korzystać z ulg iarytowych na kolejach na- 
równi z uczniami szkół publicznych. 2) Dzieci, u- 
częszczające do prywatnych szkół powszechnych, 
oraz prywalnych szkół ćwiczeń, istniejących przy 
piywalnych gimnazjach względnie prywatnych 
seminarjach nauczycielskich, posiadających pra- 
wa szkół państwowych, mogą również korzystać 
z tych ulg w trybie, przewidzianym dla uczniów 
szkół publicznych. 3) Inspekioraty szkolne będą 
aż do odwołania zaopatrywać swoją pieczęcią za- 
świadczenia szkolne do ulg kolejowych, wysta- 
wione i przez wymienione w punkcie 2 prywatne 
szkoły powszechne i szkoły ćwiczeń, 4) Zainte- 
resowanym szkola wysiawią zaświadczenia ulg 
kolejowych przepisanego wzoru, zaopatruje pod- 
pisem kierownictwa szkoły oraz pieczęcią szkoły 
i — zebrawszy le zaświadczenia razem, przesyła 
do inspeklora.u szkolnego z prośbą o odtiśnięcie 
pieczęci inspektoratu. 5) Uczniowie korzystający 
z ulg kolejowych, muszą być zaopatrywani w le- 
gilymacje szkolne. 

DWUNASTOGODZINNA REWIZJA W ŻYD. 
TOWARZYSTWIE DOBROCZYNNOŚCI W WAR 
SZAWIE. Wielkie poruszenie wśród żydów war- 
szawskich wywołała wiadomość o rewizji, prze- 
prowadzonej przez funkcjonarjuszów policji w 
„Towarzystwie ochrony zdrowia ludności żydów- 
skiej w Polsce“, zwanem w skrócie TOZ, znajdu. 
jącem się w domu przy ul. Gęsiej 43. Rewizja by. 
ła bardzo szczegółowa i trwała dwanaście godzin. 
W rezultacie kilkunasiogodzinnych poszukiwań 
sporządzono protokół negatywny, tj, że w gma. 
chu TOZ'u nie znaleziono nic podejrzanego. Jesz. 
cze w czasie trwania rewizji prezydjum głównego 
zarządu Towarzystwa inlerwenjowalo w minister- 
slwie spraw wewnętrznych, prosząc o podanie 
przyczyn tej rewizji. 

WYKRYCIE WIELKIEGO SKŁADU NARKO. 
TYKÓW W WARSZAWIE, Policja zatrzymała na 
ulicy Gersona Borensziajna, byłego drogistę, który 
w teczce miał kilka próbówek z lekarstwami. — 
Podczas rewizji w mieszkaniu Borensziajna przy 
ul. Twardej znaleziono w trzech koszach od bie. 
lizny mnóstwo najrozmaitszych lekarstw i specy- 
fików, ponadto: eter, opjum, kokainę itp. — nar- 
kotyki, Trzy kosze z różnemi artykułami į nar. 
kotykami zakwestjonowano.  Borensziajn został 
odprowadzony do urzędu śledczego. 

NIEZWYKŁY NAPAD ZAMASKOWANYCH 
BANDYTÓW. Do mieszkania właściciela cukier- 
ni Hellmana przy ul. Dzielnej w Warszawie, gdy 
znajdowała się tam tylko 86-leinia jego teściowa 
Tyglowa i służąca, ktoś zapukał, Służąca drzwi 
otworzyła. Na progu ukazali się trzej zamaskowa. 
ni osobnicy, który zamknęli za sobą drzwi, po» 
czem skrępowali obie kobiety prześcieradlami i 
ręcznikami. Po steroryzowaniu siaruszki j służą- 
cej bandyci rozpoczęli gospodarkę po calem mie- 
szkaniu, przerzucając wszystkie rzeczy, łamiąc 
zamki u szaf itd. Poszukiwali pieniędzy, których 
nie znaleźli. Wówczas dopadli do staruszki i z u. 
szu jej wyrwali kolczyki, służącej zaś zrabowali 
zegarek. Po godzinnem plądrowaniu bandyci splo- 
szeni krokami na klatce schodowej, uciekli. 


REWOLWER W RĘKACH UCZNIAKÓW 
SZKOŁY POWSZECHNEJ. W szkole powszech- 
nej w Warszawie na Pradze pomiędzy dwoma u- 
czniami: Edwardem Dąbrowskim i Dmochow. 
skim wybuchł w klasie gwałtowny sd o żółwia, 
którego chłopcy wspólnie znaleźli. Dąbrowski w 
czasie Sprzeczki wyciągnął rewolwer i strzelił do 
Dmochowskiego, na szczęście żadna z kul nie tra- 
fiła. Dąbrowski, przypuszczając, że zastrzelił ko. 
legg, ten sam rewolwer skierował sobie w usta i 
zabił się na miejscu. 

PIERWSZY WYPADEK SĄDU DORAŻNEGO 
W TCZEWIE. We wtorek rano obiegła miasto 
wieść o krwawym napadzie rabunkowym, doko- 
nanym na szosie Tczew—Stubkowy, oddalonej od 
Tczewa o 6 kilometrów. W czasie napadu został 
ciężko postrzelony trzema strzałami rewolwerowe. 
mi 65-letni Michał Pioch, woźnica i inkasent hur. 
towni kolonjalnej Jana Siruczyńskiego w Teze- 
wie, Piocha w stanie ciężkim przewieziono do szpi 
tala, gdzie dokonano natychmiast operacji wyje- 
cią kuli. Woźnica Pioch, wracając z cysierma na~ 


Nominacje władz nowych zaldadów 


ubezpieczeń 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 21 grudnia. 

W związku z wejściem w życie z dniem 1 sty- 
cznia 1934 nowej usiawy (scaleniowej) o ubezpie- 
czeniach społecznych minister opieki społecznej 
powołał w charakterze pełniących obowiązki na- 
stępujące osoby: 

1) Izba ubczpieczeń spolecznych: prezes b, wi. 
ceminister Kazimierz Rożnowski, wiceprezes dr. 
Henryk Wilczyński, naczelny dyrektor Stanisław 
Makowiecki, naczelny lekarz dr. Jerzy Bujalski; 


| Medard Dowmarowicz, dyrektor Adam Korski, 


społecznych 


2) Zakład ubezpieczeń na w choroby: 
prezes dr. Wilhelm Czarnowski, dyrektor senator 
Zygmunt Klemensiewicz; 

3) Zakład ubezpieczeń pracowników umysło- 
wych: prezes b. minister dr. Witold Chodżko, dy- 
rektor Stefan Bieniecki; 

4) Zakład ubezpieczeń emerytalnych robotni- 
ków: prezes Gusiaw Simon, dyrektor Józef Pa- 
sternak; 


5) Zakład ubezpieczeń od wypadków: prezes 


Alarmujące pośłoski wśród emerytów 
i urzędników 


REDUKCJA EMERYTUR O 50 PROCENT. — REDUKCJĘ ETATÓW 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 21 grudnia. 
W kołach urzędniczych krążą alarmujące po- 
głoski, że rozporządzenia wykonawcze do dekre- | 


tu o uposażeniach, które wyjdą przed 1 lutego 
1934, przyniosą faktycznę obniżkę emerytur 


o 50% dotychczasowej ich wysokości. Jednocze- 
śnie od 1 lutego 1934 oczekiwane są liczniejsze 
redukcje urzędnicze, które dotychczas hamowa- 
ne były z powodu wysokich świadczeń emery- 
talnych. Po obniżeniu emerytur przeszkody te 
automatycznie znikną. 


Hitlerowcy podpalili Reichstag! 


Londyn, 21 grudnia (PAT). Międzynarodowa 
komisjś prawników, badająca sprawę pożaru 
Reichstagu, odbywała w ciągu ostatnich trzech 
dni swe posiedzenia w Londynie. Szczególowo roz. 
patrzono caly materjal dowodowy, ujawniony w 
toku procesu lipskiego, oraz dodatkowe malerja- 
ły, z kiórych dla tych czy innych względów sę- 
dziowie lipscy nie skorzysiali. Komisja doszłą o- 
stalecznie do nasiępujących konkluzyj: 1) Niemo- 
żliwe jest, aby van der Lubbe mógł sam był do- 
konać podpalenia Reichstagu w dniu 27 lutego 
br., 2) wszystkie zeznania w tej sprawie wskązu- 
ją na koła hitlerowskie, jako na te, które akt pod- 


palenia Reichstagu wywołały lub spowodowały 
jego wykonanie, 3) w każdym razie wszyscy czte. 
rej komuniści wogóle z pożarem Reichstagu nie 
mają nic wspólnego, 4) zastosowanie kodeksu kar 
nego z 28 marca, przewidującego karę śmierci za 
podpalenie lub zdradę stanu, oznaczaloby pogwał. 
cenie jednej z podstawowych zasad sprawiedli. 
wości uznawanej przez wszystkie narody cywili- 
zowane. Komisja uważa za swój obowiązek o- 
świadczyć, że w tych okolicznościach wyrok 
śmierci w stosunku do Torglera stanowić będzie 
mord prawny. 
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Kto dobrze wychodzi na sądach doraźnych? 


Nie wychodzą dobrze „klienci“ sądów doraż- 
nych, przeciw którym wszytko: rozprawa, wyrok 
i wykonanie odbywają się w blyskawicznem tem. 
pie. Nie wychodzi też dobrze państwo, gdyż mi. 
mo funkcjonowania już od kilku lat sądów do- 
rażnych bandytyzm i inńe zbrodnie wcale się nie 
zmiejszają. Jedynym, który na sądach doraźnych 
robi interes jesi kal Braun. 

Donoszą, że Braun, który dotychczas wykonał 
około 300 wyroków śmierci po 100 zł, „od sztuki“ 
(nie licząc koszlów podróży i djet), zaoszczędził 
wcale pokażny mająleczek, za który kupił par- 
celę pod Warszawą i buduje sobie dom. 300 stry- 


fitowa po całodziennym objeździe z Pełplina do 
Tczewa, zalrzymany został pod Pelplinem przez 
nieznajomego osobnika, liczącego najwyżej lat 20, 
który go prosił o zabranie do lczewa. Przed wsią 
Górki nieznajomy zeskoczył z cysterny i wpadł- 
szy do rowu, oddał do siedzącego na koźle woźni- 
cy cziery strzały rewolwerowe, Z których trzy tra. 
fily. Woźnica, brocząc obficie krwią, podciął po 
strzałach konie i galopem dojechał do Tczewa, 
gdzie resztkami sił zawiadomił policję o napadzie, 
poczem stracił przytomność. Podjęty natychmiast 
pościg doprowadził do ujęcia sprawcy napadu, 
którym okazał się 20-leini Albert Repin z Tcze- 
wa. Mlodocianego bandytę osadzono w areszcie 
policyjnym, W czasie śledztwa przyznał się do 
zbrodni, wskazując miejsce, w którem porzucił re- 
wolwer. Śledztwo prowadzone jest w trybie do- 
raźnym, a nad Tczewem zaciężyło widmo szu- 
bienicy. 

RADCA FUNDUSZU BEZROBOCIA ZAGINĄŁ. 
Wiadomość o zaginięciu naczelnika wydziału pra. 
wnego funduszu bezrobocia z Warszawy Witolda 
Szturm de Sztrema, który przybył do Wiednia 
16 bm, potwierdziła się. — Ponieważ Szturm de 
Sztrem opuścił hotel, oświadczając, że udaje się 
na wycieczkę i dotąd nie wrócił, policja wszczę- 
ła poszukiwania w obawie, że padł on ofiarą nie- 
szczęśliwego wypadku, 

PO UWOLNIENIU OSKARŻONYCH — ARE- 
SZTOWANIE OBROŃCY. W procesie politycz- 
nym przeciwko katolickiemu „Volksvereinowi" | 
przed sadem w Miincheh-Gladbach, ogłoszone WW- | 
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czków po 100 zł. — 30.000 zł., a po potrąceniu „ho- 
norarjum“ pomocników przecież musiało zostać 
conajmniej 20.000 zł. 

Kto w dzisiejszych czasach może się pochwalić, 
żeby uczciwą pracą w tak krótkim czasie dorobił 
się takiego kapitalu? W rezultacie kat Braun mo. 
że jest jedynym czlowiekiem, który z istnienia 
sądów doraźnych może być zadowolony. Kto zre- 
szią wie? Donoszono przecież niedawno, że p. 
Braun ma już dość i chce sam przejść w stan Spo- 
czynku jako renljer we własnej willi. Ostatecznie 
i wieszanie może się sprzykrzyć, szczególnie gdy 
się je wykonywuje lak masowo. 


rok, uwalniający od winy į kary głównych oskar. 
żomych prof. Dessauera i Knechla. Koszta procesu 
pokrywa skarb państwa. Bezpośrednio po ogłosze. 
niu wyroku prezydent policji monachijskiej złożył 
na konferencji prasowej sensacyjne oświadczenie, 
że za obrońcą oskarżonych dr. Thormannem, któ- 
ry na rozprawę nie przybył rzekomo z powodu 
niedyspozycji, władze da listy gończe, na. 
kazujące jego aresztowanie. Dr. Thormann po- 
dejrzany jest o zdradę stanu. Jak wykazały do- 
chodzenia, do osiainich dni pozostawał on w kon. 
takcie z przebywającym od lat zagranicą znanym 
pacyfisią prof, Foersterem. Prezydent policji za- 
powiedział również aresziowanie wielu wybilnych 
osób z pośród inteligencji niemieckiej, nie wymie. 
niając ich nazwisk. Śledztwo prowadzone jest ró. 
wmież w kierunku ustalenia, czy prof. Dessauer 
był wmieszany w tę aferę. 

AFERA SZPIEGOWSKA W PARYŻU, Wykry. 
ta onegdaj afera szpiegowska zalacza coraz szer- 
sze kręgi. W Paryżu aresztowano już dwanaście 
osób, przy których znaleziono większe sumy pie- 
niężne, korespondencję polityczną i dokumenty 
wojskowe. W organizacji szpiegowskiej brały u. 
dział osoby różnej narodowcści: Rosjanie, Niem- 
cy, Serbowie i Francuzi. Wśród aresztowanych 
są również i obywalele polscy Chana i Mojżesz 
Salzmanowie. Kierownicze sianowiska w szajce 
szpiegowskiej zajmowali dwaj Ros anie Reszecki i 


Stakowicz. U aresztowanych znaleziono wiele dru. > 


ków komunistycznych. 
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TELEGRAMY 


PIERWSZE WIDZENIE SIE Z WIEŹNIAMI 
BRZESKIMI 

Warszawa, 21 grudnia (tel. wł.). Dziś rodziny 
siedzących w więzieniu mokotowskiem b. więż- 
niów brzeskich uzyskały pierwsze widzenie z 
więźniami. Dalsze widzenia zależne są od de- 
cyzji prokuratora przy warszawskim sądzie o- 
kręgowym. 


COFNIECIE OBNIŻKI RENT 
DLA NAJCIEŻSZYCE INWALIDÓW 

Warszawa, 21 grudnia (tel. wl). Rada mini- 
strów powzięła uchwałę znoszącą 10 procento- 
wą obniżkę rent dla najciężej poszkodowanych 
inwalidów, którzy utracili zdolność do pracy 
w stopniu 85 do 100 procent. Zniżka ta była po- 
atanowiona dekretem prezydenta Rzplitej z 28 
października. br. 


JESZCZE JEDEN USZCZKNIĘTY 
ZE STRONNICTWA LUDOWEGO 
Warszawa, 21 grudnia (PAT). Poseł Jan Duro 
nadesłał pismo do marszałka Sejmu, zawiadamia. 
jące o swem wysląpieniu ze stronnictwa ludo- 
wego. í 
STRASZNY WYBUCH GRANATU 
Warszawa, 21 grudnia (tel. wł.). Dziś około 7 
rano w mieszkaniu Aleksandra Secela przy ul. 
Dworskiej 7 nastąpił silny wybuch, od którego 
wypadły okna i drzwi. Obecni w mieszkaniu 
Aleksander Secel doznał poszarpania rąk i nóg, 
żona jego Rozalja została ranną w ręce i nogi, 
brat doznał wyrwamia części brzucha. Powodem 
wybuchu była nieostrożna manipulacja z gra- 
matem, który eksplodował. Rannych w ciężkim 
stanie przewieziono do szpitala. 


DOLAR 


Warszawa, 21 grudnia (tel. wł). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono za dolara 5.70 zł. Bank 
Polski płacił 5.65 zł. 


WYROK W KOBRYNIU: 190 ŁAT WIĘZIENIA 

Kobryń, 21 grudnia (PAT). W dniach od 13 do 
17 bm. sąd okręgowy w Pińsku oddział zamiej- 
scowy w Brześciu n/Bugiem na sesji wyjazdowej 
w Kobryniu rozpalrywał sprawę 23 oskarżonych 
o naileżenie do organizacyj komunistycznych i u- 
dział w napadzie na posterunek policji w Nowo- 
siółkach, 4 oskarżonych sąd skazał na 12 lat wię- 
zienia i pozbawienie praw obywatelskich na prze- 
giąg lat 10, 14 na 10 lai więzienia i pozbawienie 
praw obywatelskich na lat 10, 2 na 1 rok więzie- 
nia z zawieszeniem kary na 2 lala z pozbawie- 
niem praw obywatelskich na lat 3, 2 oskarżonych 
sąd uniewinnił, W stosunku do jednego oskarżo- 
mego sąd sprawę wydzielił z powodu obłożnej 
choroby oskarżonego. 


PAUL BONCOUR I BECK POJADĄ 
DO MOSKWY? : 
Paryż, 21 grudnia (PAT). „Journal des Debats” 
donosi, że pod przewodnictwem Litwinowa odby- 
ła się w Moskwie konferencja ambasadorów so- 
wieckich. Na konferencji tej ustalić miano wy. 
tyczne polityki zagranicznej Sowietów, które stor- 
mulował ambasador sowiecki w Londynie, Maj. 
skij. Zdaniem korespondenta „Journal des De- 
bats“ nie jest wykluczone, że minister Paul Bon. 
cour da się skłonić do wyjazdu do Moskwy ewen- 
tualmie razem z ministrem Beckiem,. Zestawienie 
tych faklów z pobytem i konferencjami w Pary- 
żu generalnego sekreiarza Ligi Narodów Avenola 
oraz z podróżą Simona do Rzymu i na Capri, 
gdzie przebywa szef szturmówek hitlerowskich 
kapitan Roehm, świadczy, że jeszcze przed upły- 
wem roku bieżącego mogą nastąpić wydarzenia 
pierwszorzędnej wagi politycznej. 


WYBORY W RUMUNJI 

Oczywiście rząd zwyciężył 
Bukareszt, 21 grudnia (PAT). Dotychczasowe 
„częściowe wyniki wczorajszych wyborów do par- 
lamentu wykazują, że listy rządowe wszędzie zdo. 
były większość. Na podkreślenie zasługuje sukces 
listy liberalnej w nowych prowincjach, jak w 
Siedmiogrodzie, uważanym przez opozycję za 
¡twierdzę narodowej partji chłopskiej, Wyniki wy- 
borów stwierdzają również spadek głosów skraj- 
nych ugrupowań zarówno prawicowych jak i le- 
wicowych. Partja narodowo-chłopska znajduje się 
na drugiem miejscu. W wyborach przeszli wszy- 
scy ministrowie obecnego rządu oraz przywódcy 
opozycji W Bukareszcie na 66.928 głosujących 
84.093 głosy oddano na listę rządowej partji li- 
beralnej. Pozostale glosy przypadły w udziale in- 
aym stronnielwom. W dzisiejszych godzinach ran. 
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partja pracy przeciw zmianom 
w statucie Ligi Narodów 


Londyn, 21 grudnia (PAT). Przywódca partji I 


pracy Attlee wystąpił w Izbie gmin w sprawie 
polityki zagranicznej domagając się bardziej ści- 
slego określenia stosunku rządu do zbrojeń bądźto 
niemieckich, bądż też Wielkiej Brylanji, kladąc 
specjalny nacisk na zbrojenia powietrzne. Atllee 
domagał się również wyjaśnień, czy włoska wi. 
zyta Simona pozostaje w jakimkolwiek związku 
z propozycją odnośnie do zmiany siatuiu Ligi Na- 
rodów. Propozycje te, które Attlee uważa za bar. 
dzo niebczpieczne, wywołały poważne zaniepoko- 
jenie wśród państw mniejszych, które oddaly Li- 
dze duże usługi. Co się tyczy Austrji Atllee wyra- 
ża nadzieję, że rząd stanie zdecydowanie po slro- 
nie Austrji jeśli zagrażać jej będzie jakakolwiek 
agresją z jakiejkolwiek strony. 

Simon odpowiadając poszczególnym mówcom 
zaznaczył, że byłoby rzeczą miewczesną skladanie 
dzisiaj jakichkolwiek oświadczeń zasadniczych. 
W stolicach poszczególnych państw poczynione 
zostały szybkie i energiczne posunięcia od chwili 
godnego pożalowania opuszczenia przez Niemcy 
konferencji rozbrojeniowej. Oświadczenia Hillera 
były nadzwyczaj ważne dla wszystkich zaintere- 
sowanych, a specjalne znaczenie miały dla Fran- 
cji, Wyjaśniając sianowisko W. Brylanji wzglę- 
dem propozycyj niemieckich, Simon podkreślił, że 
rząd brytyjski nie wyrazil zgody na przyjęcie tych 
propozycyj, lecz usiłuje wyjaśnić sytuację i do- 
wiedzieć się, co się naprawdę ukrywa poza © 
świadczeniami Hitiera. Jesteśmy obecnie w trak- 
cie badań — oświadczył Simon — i byłoby rze- 
czą mało taklowną składanie w tej sprawie ja- 
kichkolwiek oświadczeń publicznych. Zdaje się 
jednak, że z punktu widzenia politycznego propo- 
zycje Hitlera były uczynione poważnie. Informa- 
cje prasy, że Hiller zaproponowal swym sąsiadom 


głosów. Wynika z nich, że rząd uzyskał 58 pro- 
cent, naroduwa parlja chłopska Maniu 11 procent, 
resztę glosów mniejsze stronnictwa, 


OGRANICZENIE PRZYWOZU 
DO ANGLJI 

Londyn, 21 grudnia (PAT). Brytyjski minister 
rolnictwa uprzedził reprezentantów krajów 
przywożących do W. Brytanji bekony, że rząd 
brytyjski zamierza wprowadzić w roku 1934 dal- 
sze ograniczenie kontyngentu przyznanego, mia- 
nowicie o 10 proc. Ograniczenie to będzie wpro- 
wadzone w dwu terminach: 1 marca kontyngent 
będzie zmniejszony o 7%, zaś 1 czerwca o dal- 
sze 3%. 


DEKLARACJA NOWEGO RZĄDU 
HISZPAŃSKIEGO 

Paryż, 21 grudnia (PAT). Z Madrytu donoszą, 
że na posiedzeniu Kortezów premjer Lerroux ud- 
czytał deklarację rządową. W deklaracji tej rząd 
oświadcza, że dążyć będzie wszelkiemi silami do 
skonsolidowania republiki przez przywrócenie spo 
koju społecznego, przez rugowanie partyjnicliwa 
i zrównoważenie budżetu. Rząd pragnie ze wzglę- 
du na religijne przekonania obywateli powstrzy. 
mać narazie realizację programow, klóre spowoe 
dowały zmniejszenie duchowieństwa w kraju, — 
Oświadczenie rządu podkreśla dalej, że rząd re- 
spekiować będzie władzę Kortezów w dziedzinie 
prawodawstwa publicznego, społecznego i religij- 
nego. Co do amnestlji, rząd nie może narazie po- 
wziąć inicjatywy, dopóki żywioly zbuntowane nie 
będą całkowicie rozbrojone. Po oświadczeniu rzą- 
dowem przemawiał przywódca stronnictwa „akcji 
narodowej“ (prawica) Gil Robles, który oświad. 
czył, że partja jego będzie się domagać uznania 
kościoła i zawarcia konkordatu z Watykanem, o. 
raz modyfikacji polityki religijnej w zakresie na- 
uczania, wreszcie żądać będzie ogloszenia natych- 
miastowej amnestji. — Partja „akcji narodowej“ 
przeciwna jes! wszelkiej dyklalurze zarówno le- 
wicowej jak i prawicowej i oświadcza swą zupeł. 
ną lojalność w siosunku do ustroju, za którym 
wypowiedział się lud całej Hiszpanii. 


ZMIERZCH DYKTATORA GOSPODARCZEGO 
W AMERYCE 

Paryż, 21 grudnia (PAT). Z Waszyngtonu do- 
noszą, że dyklatura genenaia Johnsona niechętnie 
jest znoszona przez wielu przedstawicieli przemy- 
słowców. Również i robotnicy nie są zadowoleni 
z niego, gcyż odmówił on im udziału w radzie 
NRA (National Recovery Act). Dyktaturze John- 
zona położyła ponadto kres decyzja prezydenia 
Roosóvelia połączenia „Special Industrial Recove- 


BEKONÓW 


mych wiadome były rezultaty, obejmujące 1,400.000 - ry, Board" z „National Emergency Council", 
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zawarcie paktów nieagresji, są zgodne z rzeczy- 
wistością. Uważam za konieczne stwierdzić, że 
propozycje Hitlera nie ograniczają się do jednego 
państwa, lecz dolyczą wszysikich państw sąsia- 
dujących z Niemcami. Rząd bryiyjski w ocenie 
propozycyj niemieckich nie zapomniał o swych 
zobowiązaniach względem Ligi, a pozalem postę- 
powanie swoje w tej sprawie uzgodnił z posiępo- 
waniem rządu francuskiego. 
Izba gmin odroczyła się do 21 stycznia. 


Nowoczesny 
protektor 


Jesteśmy w posiadaniu dowodów niesłychane- 
go faktu i bez wszelkich komentarzy przedsta- 
wimy go, aby skłonić władze do natychmiasto- 
wego wkroczenia i pociągnięcia winowajców do 
odpowiedzialności bez względu na ich stanowi- 
sko i przynależność partyjną. 

W „Ilustrowanyin Kurjerze Codzien.* z dnia 
3 grudnia b. r. znalazło się następujące ogłosze- 
nie: „Nauczyciele(lki) reflekiujący na posady do 
szkół ludowych rzędowych, zechcą zgłosić się 
wę własnym interesie po informacje pisemne do 
IKC Kraków, Wielopole 1, pod Informator 300*. 

Zapewne znalazło się wielu takich, którzyby 
pragnęli dostać posadę nauczyciełską i zwrócili 
się do „informatora“ o pomoc. Otrzymali takie 
pismo (doslowniel): 


Adwokat Dubiecko, dnia 8. XII. 1933 
Dr Aleksy Harasymów. 
Dubiecko 


koło Przemyśla. 
Wieliiożna Pani! 

W odpowiedzi ua zgloszenie Pani donoszę, że 
jestem w możności wysitarać się Pani o stałą, 
rządową posadę nauczycielki. 

Zwracam jednak uwagę, że czynię to tylka 
odpłatnie i dlatego poniżej podaję swoje warum- 
ki do przyjęcia, od których czymię zawisłemi 
swoje starania i tak: 

Za uzyskaną za imojem staraniem posadę wy- 
płaci mi Pani tytułem honorarjum kwotę 300 
złotych, a to w ten sposób, że 60 zł. wpłaci Pani 
jako zaliczkę moich przedwstępnych kroków i 
połączonych z tem wydatków i to. najdalej do 
dnia 20. XII. b. r. przesyłając takową przekazem 
pod moim adresem, resztującą zaś kwotę 240 zł. 
zobowiązuje się Pani wypłacić mi, po uzyskaniu 
posady w ratach po 10 zł. miesięcznie. 

Gdy Pani na te warunki godzi się, to proszę 
podpisać załączone zobowiązanie i takowe mi 
przysłać. 

Podanie o posadę wraz ze wszystkiemi za- 
łącznikaani proszę do końca tego miesiąca prze- 
słać wprost do Kuratorjum we Lwowie, a jeśli 
Pani podanie już wniosła do innego Kuratorjum 
to niewycofywać takowego tylko mnie powiado- 
mić, w którem Kuratorjum znajduje się, reszta. 
należeć będzie do mnie. 

A teraz najważniejsze: 

całą sprawę traktuję bardzo poważnie i zobo- 
wiązuję się przeprowadzić ją i pozytywnie za- 
łatwić najdalej do końca lutego 1934 — w prze- 
ciwnym razie za moją fatygę nic Pani nie poli- 
czę, a nadto zobowiązuję się natychmiast zwró- 
cić Pani nawet wpłaconą zaliczkę 60 zł. (jedynie 
z potrąceniem kilkudziesięciu groszy na porto). 

Dla uniknięcia zbytecznej pisaniny zauważę, 
że postawionych warunków nie zmienię, bez 
wpłaty na czas zaliczki i podpisania zobowią- 
zania sprawy nie poruszę. 

Zostaję z poważaniem 

Dr. Harasymów (m. p.) 

Załączona osobna karteczka tak brzmi: 


ZOBOWIĄZANIE 
Nimiejszem zobowiązuję się Drowi Harasy- 
mowi adwokatowi w Dubiecku w razie gdy za 
jego pośrednictwem uzyskam stałą rządową po- 
sadę nauczycielki zapłacić honorarjum w kwo- 
cie 300 zł. (trzysta złotych) na takich warunkach: 
60 złotych jako zaliczkę do dnia 20 grudnia 
b. r. przekazem pocztowym resztującą zaś kwotę 
240 zł. po otrzymaniu posady w równych ratach 
miesięcznych po 10 zł. od dnia objęcia posady. 
(data i podpis). . . . . . 
Z komentarzami się narazie wstrzymujemy, 
przestrzegamy tylko tatwowiernych, a do sprawy 
powrócimy. Czy w „Tajnym detektywie' zmaj- 

dzje się wnet portret protektora.? 


Nr. 295, Piątek 22 grudnia 1983 r. 
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TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 

W czasie Świąt Bożego Narodzenia kino Mu. 
zeum wyświella wesoły i zabawny film z życia 
wojskowego p. t.: 

„C. K. FELDMARSZAŁEK", 

Najparadniejsza satyra z życia oficerów c. k. 
armji austrjackiej, pełna oryginalnego dowcipu 
i kapitalnych awantur. Niezwykle komiczne sy- 
tuacje, humor, śpiew i zabawa. W roli głównej 
król komików niezrównany Vlasta Burian. Re- 
żyser Karol Lamac 

Ponadto tygodnik dźwiękowy i doskonała ko. 
med ja. 

Dla TUR film ten wyświetlany będzie w drugi 
dzień świąt, we wtorek 25 bm. o godz. 7 wiecz. 
Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece TUR 
(Dunajewskiego 5) od 5 do 8, a w dniu przedsta. 
wienia od 11 rano w kasie kina Muzeum (Smo- 
leńsk 9), 

—000— 


JEDEN TYLKO PROTEST WNIESIONO 
PRZECIW WYBORÓM DO RADY M. KRAKO. 
WA. Do głównej komisji wyborczej wniesiono 
wczoraj w godzinach wieczornych prolest przeciw 
wyborom do Rady miejskiej w V okręgu (Weso- 
ła). Prolest wniósł adw. dr. Kuśnierz imieniem 
Pol. Bloku Obr. Chrz. Krakowa (ND-ChD) listy 
Nr. 8. Gzołowym kandydatem tej listy był p. Ry- 
mar. Poza tym protestem nie wpłynął żaden. — 
Wczoraj upłynął ostateczny termin wnoszenia 
protestów. Pierwsze posiedzenie nowo wybranej 
Rady m. Krakowa odbędzie się koło 20 stycznia 
1934, na którem dokonany zostanie wybór prezy- 
djum miasta oraz ławników. 

URZĘDOWANIE W KOM. KASIE OSZCZĘD- 
NOŚCI M. KRAKOWA W SOBOTĘ. Komunalna 
Kasa Oszczędności miasta Krakowa przy ul. Szpi- 
talnej 15 komunikuje, że w dniu 23 grudnia br. 
(w sobotę) tj. we wigilję świąt Bożego Narodze- 
nia biura Kasy Oszczędności i zakładu zastawni- 
częgo otwarte będą dla stron do godziny 11 przed- 
poludniem. 

URZĘDOWANIE W KASIE CHORYCH POD. 
CZAS ŚWIAT. Normalne urzędowanie oraz nor- 
malna ordynacja lekarska w okresie świątecznym 
kończy się w sobotę 23 bm. o godz. 12, a zaczyna 
się we środę 27 bm. o godz. 8 rano W czasie od 
soboty południa do środy rano czynny jest dyżur 
lekarski (telef. 175-50), we wtorek wzmocniony. 
Apteki kasowe będą czynne w sobotę do godz. 14. 
w niedzielę apteka w centrali czynna od 930 do 
14, w poniedziałek apteka nieczynna, we wtorek 
apteka czynna od godz. 9'30 do 14. 

ODWILŻ I ŚLIZGAWICA. Wczoraj przy pięk. 
nej słonecznej pogodzie nawiedziła Kraków od- 
wilż. Z dachów kamienie leciały kawałki zlodo- 
waciałego śniegu, grożąc przechodniom niebezpie. 
czeństwem. Pod wieczór nastąpił przymrozek, któ- 
ry ściął kałuże wody wozlane na chodnikach. Śli- 
zgawica zapanowała. Ludzie ostrożnie musieli iść, 
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gdyż groziło im poślizgnięcie się. Zapomniano o 
posypywaniu chodników popiołem lub piaskiem. 

KRAKÓW PRZED POWUDZIĄ. Nie myślimy 
tu o wylewie Wisły, gdyż stan jej jest zupełnie 
normalny. Częściowo pokryta lodem od Wawelu 
płynie ona sobie w dół rzeki szerokiem korytem. 
Grozi nam skądinąd niebezpieczeństwo zalewu 
ulic przez topniejące zwały śniegu, jakie zalegają 
jezdnie i kupy zmarznięlego błota, leżącego przy 
chodnikach. Źwracaliśmy już raz uwagę na anor- 
malne stosunki w zakładzie czyszczenia miasta, 
który jakby zapomniał, że trzeba przecież zabez- 
pieczyć miasto przed katastrofą zalewu ulic pod- 
czas odwilży. Tylu bezrobotnych, nędzarzy bez 
kawałka chleba czeka na pracę. Miasto mogłoby 
dać zajęcie tym biednym ludziom, ale podobno 
fundusze wyczerpały się na wybory, więc pienię- 
dzy niema na oczyszczenie miasta. Ludność Kra- 
kowa żąda, aby jak za dawnych czasów zajęto się 
upnząlnięciem Ag ze śniegu i przy tych robotach 
zatrudniono bezrobotnych. Co na to prezydjum 
miasla? 

SPRZEDAŻ RYB NA PL. SZCZEPAŃSKIM 
rozpoczęła się już w dniu wczorajszym. Handlarze 
ustawili olbrzymie kadzie z rybami, w których 
znajdują się przeważnie karpie. Szczupaków jest 
bardzo mało. Za karpie żądąno od 220 do 2'40 zł. 
Magistrat poraz pierwszy od szeregu lat nie na- 
znaczył cen maksymalnych na ryby. Dziś odbę- 
dzie się główny targ przedświąteczny na ryby, 
na który, jak co roku okoliczni wieśniacy zwiozą 
w wielkiej ilości drobne ryby dla biedniejszej 
ludności naszego miasla. 

DLA UCZCZENIA PRACY SPOŁECZNEJ ŚP. 
JANINY POLACZEK.KORNECKIEJ, żony dy- 
reklora tramwajów krakowskich, odbyła się w 
Klubie społecznym uroczystość zawieszenia por- 
tretu Śp. zmarłej, która brala czynny udział w 
pracy społecznej, a to w urządzaniu kolonij wa- 
kacyjnych i uroczystości świątecznych dla dzieci 
pracowników tramwajowych, jak również w pro- 
wadzeniu kuchni dla dzieci rodziców bezrobot.- 
nych. 

+ INŻ. STANISŁAW BIELIŃSKI, em. dyrek- 
tor elektrowni miejskiej w Krakowie, b. prezes 
Zw. elektrowni w Polsce, przeżywszy 61 lat, zmarł 
w naszem mieście we środę dnia 20 bm. Pogrzeb 
odbędzie się dziś w piątek o godz. 2 popoł. z domu 
przy alei Słowackiego 52 na miejsce wiecznego 
spoczynku na cmentarz rakowicki 

WSPANIAŁA MIĘDZYNARODOWA WYSTA. 
WA W PAŁACU SZTUKI, dająca dokładny prze- 
gląd sztuki drzeworytniczej na całym świecie, 
trwać będzie jeszcze tylko krótki czas, a miano- 
wicie do 6 stycznia, gdyż po tym terminie Tow. 
prz. szt. p. olwiera nowe wystawy Dolżyckiego, 
Kitza, Kłosowskiej, Leszki, Czerwenki, oraz gra- 
fiki szwedzkiej. Jest to więc ostatni czas zoba- 
czenia tej istotnie niezwykłej wystawy, klóna wy- 
wołała tak olbrzymie zainteresowanie. Wystawa 
w Palacu Szluki otwania będzie w niedzielę do 
godz. 1 w południe, w poniedziałek Pałac Sztuki 
będzie zamknięty, od wiorku normalnie już o- 
twarty od 10 rano do 4 popoł. Akcje na rok 1934 
można już nabywać w Pałacu Sztuki w kasie w 
cenie, jak dawniej. 

OSTATNIE DNI WYSTAWY JANA III NA 
WAWELU. Przedłużona do końca grudnia wysta- 
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wa króla Jana HI w zamku na Wawelu dobiega 
końca i przedłużona już dalej nie będzie. Wyja: 
śnić należy, że mimo iż pewna część objektów 
przeniesioną zostanie na wystawę Jana IH w 
Warszawie, wystawa wawelska nic na tem nie 
ucierpiała, gdyż w zamian za to nadeszły inne 
nieznane eksponaty i wystawa przedstawia się 
równie wspaniale, jak w dniu otwarcia. Zawie- 
szoną została ostatnio między innemi w Salach 
Jazdy Polskiej na wystawie wielka chorągiew tu- 
recka, zdobyla pod Wiedniem przez wojewodę 
wołyńskiego Alanazego Miączyńskiego, która była 
w przechowaniu rodziny hr. Dzieduszyckich we 
Lwowie. Wspaniała ta chorągiew jedwabna, zło- 
tem przetykana z mieczem dwudzielnym Alego, 
zięcia Mahometa, tak zwanym Zul-fi-karem, jest 
wspaniale zachowana i stanowi wyjąlkową rzad- 
kość. Komitet chcąc umożliwić wszysikim, którzy 
dotąd wystawy nie widzieli, zwiedzenie jej w cią- 
gu ostatnich dni przed zamknięciem, zniżył cenę 
wstępu na 50 groszy dla wszystkich od osoby. 


POCIĄGI NARCIARSKIE. W związku z nad- 
chodzącym sezonem narciarskim wprowadza dy- 
rekcja kolei w Krakowie od 23 grudnia do 11 mar. 
ca zwiększenie ilości pociągów, które umożliwią 
dogodny dojazd na niedzielę do Zwardonia, Za- 
kopanego i. Rabki-Zdroju. Uruchomione będą na- 
siępujące pociągi: 1) do Zwardonia przez Suchą 
poc. Nr. 2146 w dni przedświąteczne z odjazdem 
z Krakowa o godz 1405, przyjazd do Zwardonia 
o godz, 18'09. Powrót jako pociąg Nr. 2146 w dni 
świąteczne, wzgl. w 'oslatni dzień Świąteczny z 
odjazdem ze Zwardonia o godzinie 19'50, przy- 
jazd do Krakowa o godz. 23'40. 2) Do Zakopanego 
w soboty pociąg pospieszny Nr. 507 odjazd z Kra- 
kowa o godz. 13'30, przyjazd do Zakopanego © 
godz. 17'38 i pociąg osobowy Nr. 519 odjazd z Kra- 
kowa o godz. 1450, przyjazd do Zakopanego © 
godz. 1938. Pociąg Nr. 519 kursuje oprócz tego 
jednorazowo dnia 5 stycznia 1934. Powrót z Za- 
kopanego w niedzielę: pociąg pospieszny Nr. 508 
odjazd z Zakopanego o godz. 13, przyjazd do Kra- 
kowa o godz, 17'25 i poc. osobowy Nr. 520 od dnia 
81 bm. oraz jednorazowo dnia 26 bm., odjazd ze 
Zakopanego o godz. 19'45, przyjazd do Krakowa 
o godz. 002. 3) Do Rabki-Zdroju w niedzielę po- 
ciąg pospieszny Nr. 1303 odjazd z Krakowa o g 
6:50, przyjazd do Rabki.Zdroju o godz. 10'09. Po- 
wrót, z Rabki-Zdroju również w niedzielę pocią-- 
giem pospiesznym Nr. 1304 odjazd z Rabki-Zdroju 
17:49, przyjazd do Krakowa o godz, 21'14. W po- 
ciągach pospiesznych do Rabki-Zdroju i zpowro- 
tem obowiązuje taryfa dla pociągów osobowych. 
W związku z uruchomieniem tych pociągów 
wstrzyma się na niedzielę następujące pociągi: 
poc. Nr. 2315, odjazd z Krakowa o godz. 7'15, przy- 
jazd do Wadowic o godz. 9'41; poc. Nr. 2320 odj. 
z Wadowic o godz. 420, przyj. do Krakowa o s. 
6'45; poc. Nr. 2319 odj. z Krakowa o godz. 15'15. 
przyj. do Bielska o godz. 19'29; poc. Nr. 2314 odj. 
z Bielska o godz. 10'30, przyj. do Krakowa o g. 
1408; poc. Nr. 513 odj. z Krakowa o godz. 9'30. 
przyj. do Zakopanego o godz, 15; poc. Nr. 518 od- 
jazd ze Zakopanego o godz. 6'20, przyj. do Kra- 
kowa o godz. 10'35 poc. Nr. 1213 odjazd z Cha- 
bówki o godz. 13, przyj. do Nowego Sącza o godz. 
15/30. Rozumiemy potrzebę udogodnień dla nar- 
ciarzy, jednakowoż za niefortunne uznać należy 
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KREW i BAWEŁNA 


(Ciąg dalszy) 


Wtedy zbliżył się inspektor Lamas do 
drzwi. Musiał to zrobić dla swoich długów. 
Dopiero zeszłego tygodnia dostał jeszcze tort 
za dwadzieścia pięć pesos z pięknie wypisa- 
nem w cukrze imieniem „Adelia*. Adelia była 
jedną z owych trzech kochanek, a tort był 
przeznaczony na jej urodziny. Sam jeszcze 
przyszedł wtedy do piekarni, by zamówić gir- 
landy z róż na ozdobę. Za ten tort także je- 
szcze był dłużny, 

Stał przez chwilkę w drzwiach i przysłu- 
chiwał się mowom. Potem wyciągnął rewol- 
wer i uderzył najbliżej stojącego z patroli 
kolbą po głowie, że natychmiast wypłynęła 
gęsta krew. Potem zagwizdał. Przyszło dwóch 
policjantów, którym kazał wszystkich patro- 
lujących i kilku innych sympatyków strajku 
zaprowadzić na odwach. 

Zaledwie ich odprowadzono, wrócił Mora- 
les, który był zluzowany na trzy godziny, 
a teraz przybył, by znów objąć swój posteru- 
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nek. Gdy usłyszał, co się stało, zawołał do 
środka: 

„Ty psi synu tam*, temi słowami wymyślał 
senjorowi Doux, „teraz będzie z tobą źle,zaraz 
zobaczysz. Dotychczas tylko żartowaliśmy. 
Ale gdy nie chcesz inaczej, możemy ci jeszcze 
coś innego zaśpiewać.“ 

Morales poszedł natychmiast do biura syn- 
dykatu. 

W dziesięć minut później był już sekretarz 
na odwachu. 

„Czego pan sobie życzy?“ 

„Natychmiast dajcie mi tu inspektora. Mu- 
szę z nim zaraz pomówić słówko. Jest on pi- 
jany.* 

Przyszedł inspektor i sekretarz chciał zo- 
baczyć swoich uwięzionych ludzi. Także ci 
przyszli i sekretarz zapytał o dyrektora po- 
licji. Gdy dyrektor przyszedł, bardzo się zde- 
nerwował, zobaczywszy sekretarza syndy- 
katu i przystąpił zaraz do sprawy. 

„Dlaczego uderzył pan tego człowieka?* 
zapytał dyrektor. 

„Obrażał gości kawiarnianych.* 

Dyrektor spojrzał na niego z wściekłością: 

„Gdzie jest napisane, że wolne panu bić 


człowieka, który nic innego nie zawinił, tylko 
kogoś obraził?“ 

Lamas chciał coś odpowiedzieć, ale dyrek- 
tor przerwał mu natychmiast: 

„Nie zna pan swojej instrukcji?!* Zwrócił 
się do pisarza: „Proszę napisać, Lamas nie zna 
swoich instrukcyj.* 

Potem powiedział Lamasowi: 

„To nie jest odpowiednie miejsce dla pana. 
Postaram się wyszukać dla pana jakąś wieś, 
gdzie nie może pan wyrządzić szkody. A o ile 
miałoby się jeszcze raz coś podobnego po- 
wtórzyć, będziemy musieli sobie dać radę bez 
pana. Nie przyjdzie nam to ciężko. Dlaczego 
aresztowałeś pan tych ludzi tutaj?* 
"„Obrażali wszystkich gości 
Doux“, rzekł Lamas nieśmiało. 

„Obrażali. Obrażali. Co to znaczy obra- 
żali?“ 

„Mówili sukinsyn“ bronił się Lamas. 

„Gdyby pan chciał aresztować każdego. 
który mówi sukinsyn, musiałby pan zbudo. 
wać mur „więzienny wokoło całego kraju. 
Zdaje mi się, że pan nie ma dobrze w głowie.“ 


i senjora 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


odcięcie Wadowic od Krakowa na niedzielę, zwła- 


szcza, gdy autobus nie kursuje z powodu złego ' 


stanu mostu pod Wadowicami. 

POCIĄG NARCIARSKI DO WOROCHTY. Dy- 
rekcje kolei w Krakowie, Katowicach i Lwowie 
komunikują, że zapowiedziana wycieczka do Wo- 
rochty pod haslem „Trzy dni świąt na Hucul- 
szczyźnie" odbędzie się. Uczestnicy wyjadą z Kra- 
kowa w nocy z soboty na niedzielę bądź to pocią- 


giem specjałnym bądź też pociągiem pospiesznym, | 


ze Lwowa o godzinie 7'05, przybędą do Worochty 
w niedzielę o godzinie 12/04. Powrót z Worochty 
we wtorek o godzinie 17:53. Wycieczka złączy u- 
czeslników z Katowic, Sosnowca, Krakowa, Tar- 
nowa, Przemyśla i Lwowa. Pozatem zgłoszoną 
jest wycieczka narciarzy z Wiednia. Towarzy- 
stwo krzewienia rarciarstwa i sekcja narc. aka- 
demickiego OZS zorganizowały szereg imprez, 
wycieczek, kuligów i niespodzianek po cenach 
bardzo przystępnych. Kwalery w Worochcie w 
pensjonatach zapewnicne. Pozoslałe bilety jeszcze 
do nabycia w oddziałach Orbisu do soboty godzi. 
ny 17. 

POCIĄG DO KALWARJI. Dyrekcja kolei w 
Krakowie przy współpracy Towarzystwa krze- 
wienia narciarstwa organizuje w drugi dzień 
świąt 26 bm. wycieczkę pociągiem popularnym 
z Krakowa do Kalwawji. Odjazd z Krakowa 8, 
przyjazd do Kalwarji 905. Odjazd z Kalwarji 
17'40, przyjazd do Krakowa 18'52. Cena przejazdu 
tam i zpowrólem 2'80 zł. Dobre zjazdy narciar- 
skie. Kuligi sankami. Skijóring do Lanckorony. 
Wycieczki narciarskie w okoliczne tereny pod 
kierownictwem przewodników. Opłata za kulig 
50 gr., za skijóring 40 gr. od osoby. Wygodny 
przejazd wagonami pulmanowskiemi, wszystkie 
miejsca numerowane, w pociągu bar-dancing. In- 
"formacyj udzielają i sprzedają bilety kolejowe: 
Kasa osobowa na dworcu głównym w Krakowie 
od chwili ogłoszenia do czasu odiazdu pociągu, 
pozatem „Orbis“ (Rynek gł.), Polski Związek Tu. 
rystyczny (ul. Szpitalna 36), Wagons-Lits-Cook 
ml. Sławkowska 12) do soboty godz. 18. Dyrekcja 
zastrzega sobie prawo odwołania pociągu w razie 
niekorzystnych warunków śnieżnych. 

PO ROZŁAMIE W CHD KRAKOWSKIEJ na 
tle wyborów do rady miejskiej powołany został 
do życia nowy zarząd okręgowy w składzie: rad- 
ca miejski adw. dr. Kuśnierz przewodniczący, b. 
senator Adelman i p. Ziołowski wiceprezesi. 

Z POWODU PRZENIESIENIA STAROSTWA 
GRODZKIEGO z budynku przy ul. Zacisze 3 do 
gmachu Krzysztoforów (Rynek gł. 35) biura sta- 
rostwa grodzkiego będa nieczynne w dniach 29 i 
30 grudnia, Wyjątkowo w sprawach pilnych nie- 
cierpiących zwłoki będą przyjmowane strony od 
godz, 10 do 13 w dniu 30 grudnia w nowem miej- 
scu urzędowania, Normalne urzędowanie rozpocz. 
nie się z dniem 2 stycznia. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Z niezamkniętego 
biura Łuszczarni i młynów krakowskich mie- 
szczącego się przy uł, Florjańskiej 47 skradziono 
z kurtki Franciszka Bartynka, wiszącej w przed- 
pokoju, list pieniężny przygotowany do wysyłki 
z kwotą 1800 zł. — Z gablolki sklepowej w Ryn- 
ku gł. 8 skradziono na szkodę kupca Jakóba Gros- 
sa naczynia z praskiej porcelany, wartości ok, 600 
zł. Złoazieje aosuali się do gaoiolki przez Wyrwa- 
nie zamka w szafce. — Do sklepu Abrahama Lit- 
mana przy ul. Lea 87 dostali się nieznani spraw- 
cy przez okno od podwórza i skradli artykuły spo- 
żywcze oraz wyroby tyloniowe lącznej wartości 
około 300 zł. — Stanisławowi Wali, rzeżnikowi, 
zam. przy ul. św. Tomaszą 20, skradziono z za- 
mknięiej klatki w chłodni miejskiej około 150 kg. 
mięsa. Wartość skradzionego towaru ocenia Wala 
ma 200 zł. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w piątek wieczorem powtórzenie miłej i zabaw- 
nej komedji „Pieniądz — to nie wszystko”, Jutro w so- 
botę przedstawienia nie będzie. W niedzielę 24 bm, gra 
teatr tylko popołudniu: dana będzie również wesoła ko- 
medja „Pieniądz — to nie wszystko“, po cenach zniżo- 
nych. — „Bal maskowy“, opera G. Verdiego, z gościn- 
nym występem primadonny opery warszawskiej Ireny 
Gywińskiej dana będzie w poniedziałek na przedstawie- 
niu popołudniowem po cenach zniżonych. 

KAZIMIERZ LOPEK.KRUKOWSKI I MARYLA KOR- 
SKA wystąpią w poniedziałek 25 bm. w Starym Teatrze 
z wieczorem humoru, parodji i piosenki. 

HANKA ORDONÓWNA, świetna pieśniarka, wystąpi 
we wtorek 26 bm. w Starym Teatrze. 

WIELKA REWJO-OPERETKA W TEATRZE MUZY- 
CZNYM BAGATELA. W gmachu teatralnym Bagateli po- 
wstaje nowa impreza, poświęcona widowiskom rewjo- 
wo-operelkowym „a grand speciale“, Na czele nowego 
teatru stoi dyr. Ludwik Sempoliński, który na 24 bm. 
zapowiada piemjerę olśniewającej rewjo-operetki pod 
tytułem „Króleslwo operetki". W obsadzie tego przebo. 
ju. który był grany przez dlug. okres w Warszawie, 
znajdujamy nazwiska artystów lej miary, eo: Irena Car- 
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nero, Janina Kozłowska, Irena Scboltówna, Ludwik Sem- 
poliuski, Jerzy Sulima-Jaszczuł:, Eugenjusz Wojnar, 
Zbigniew Opolski, Michał Lenecki w otoczeniu war- 
szawshiego zespołu baletowego Tańce układu Eugenju- 
sza Wojnara, strona dekoracyjza na wysokim pozio- 
mie muzyka niezwykle melodyjna. Wszystko przema- 
wia za tem że premjera, kió a odbędzie się dnia 24 
bm. v godzinie 8'15 wieczcrem, cieszyć się będzie za- 
stużonem powodzeniem Bilety w przedsprzedaży do na- 
bycia w godzinach od 11 do 18 w kasie teatru Bagatela. 


ODCZYTY I ZEB%ANIA 


W KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH odbę- 
dzie się w płątek 22 bm. © godzinie 7 wieczorem doro- 
czne walne zgromadzenie człor:ków. 


T SALI SĄDGWEJ 


POWIELARNIA DOLARÓW 
W marcu br. przy "chał do Dukli niejaki Jó- 
zef Leiman, kupiec z Katowic, w towarzys.wie 
drugiego kupca Adolfa Bleiweisa i za pośrednie- 
twem Chaima Ozjasza Czoppą oraz Chany Sturm 
poczęli traktować o pożyczenie im pieniędzy od 


Art. 7225-16 
Po pracy wypoczywajcie w naszych ciepłych 
i wygodnych papuciach. Nr. 27-34 Zł. 3.-. 


Art. 1865-01 
niepogody. 


MAar Art. 1345-03 
OKAZJA SEZONU : czółenko na słupkowym 
obcasie : prunelowe Zł, 6.-, aksamitne Zł. 7. 


- Art. 1055-10 
NASZE CIEPŁE NARODÓWK I. — 


Pańczoszki jedwabne od zł. 1.50, 2.—, 3.— 
florowe zł. 2.50. iedwabne matowe zł. 3.75 


Otylji Friessowej, zamieszkałej w Dukli, oferując 
jej za lo znakomily inieres. Tym interesem miała | 
być fabryka banknotów dolarowych. Friessowa 
dała się nakłonić do wyjazdu z calem towarzy- 
stwem do Krakowa i tu w hotelu Londyńskim 
wręczyla Leimanowi i bBleiwasowi 1760 złotych 
na uruchcmienie „fabryki dolarów". 

Bleiweis i Leiman urządzili próbne powielanie 
dolarów w obecności Fiiessowej, a kiedy z lego 
nic nie wyniklo i oczekiwane dolary z mechaniz- | 
mu nie wyszły, „fabrykanci” oświaaczyli Friessv. 
wej, że to tylko przypadek, iż dolary spaliły się 
w urządzeniu, gdyż byla za wysoką 1.empera:1:a. 
Po tej próbie oszuści, zabrawszy pieniądze Fries. 
sowej, uciekli. Ona dała znać o tem policji, która 
wszystkich czierech oszustów ujęła. Czwórka o- 
szusiów slanęla wczoraj przed krakowskim są- 
dem okręgowym karmym. Po przeprowadzonej 
rozprawie trybunał wyaał wyrok, mocą którego 
zosiali skazani: Bleiweis na dwa lata, Leiman na 
dwa lala, Czopip na dwa lala i Siurmowa na 1 
* więzienia. Wszystkim zawieszono karę na 5 
at. 

Bronili: dr. Augustynek, dr. Friedman i dr. Wa. | 
renhaupt. 


Zwiazki I zoromaazenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- 
WOWOWYCH odbędzie się w piątek 22 bm. o godzinie 
6'30 wieczorem w eekretarjacie Rady (ul, Dunajewakie- 
go 5, II piętro). 


REPERTUAR 


—— 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Pieniądz — to nie wszystko”, 
Sobota: Teatr nieczynny. 
Niedziela popołudniu: „Pieniądz — to nie wszystko”. 


KINOTEATRY 


Adrla: „Emma“. 

Apollo: „Miss Flora" (Anny Ondra). 

Atlantic: „Jej królewska mość* (Hipek i Lopek w ma- 
rynarce). 

Dom żelnierza: „Gehenna kobiety“. 

Promień: „Ben Hur“. 

Słońce: „Wygnańcy”* (Adam Brodzisz). 

Świt: „Porucznik marynarki”, | 

Sztuka: „Sheriock Holmes". 

Uciecha: „Król pechowców* i „Świat słucha". 

Wanda: „Buster nawarzył piwa“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 22 grudnia 


7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące, 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości me- 
teorologiczne. 13.00: Komunikat ministerstwa opieki spo- 
łecznej, 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Komuni- 
katy PUWF i LOPP. 15.55: Koncert orkiestry salonowej 
z Warszawy. 16.40: Przegląd wydawnictw. 16.55: Kwa- 
drans nastrojów zimowy i sonaty. 17.50: „(0 minut o 
teatrze". 18.00: Odczyt: „Legenda o Białym Domu w Za- 
kopanem'* — wygłosi p. Tadeusz Malicki. 18.20: Transmi. 
sja z Warszawy: „Dżwiękowiec i groteska w muzyce 
jazzowej. 19.05: Rozmaitości, komunikaty, 19.20: Wee- 
kend („Dokąd jechać w święto?"). 19.25: Odezyt z War- 
szawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.45: Komunikaty | 

s 


narciarskie śniegowe, 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Pogadunka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert muzy- 
k: francuskiej z Filharmonji warszawskiej, W przerwie: 
Feljeton literacki: „Bóg się rodzi, moc truchleje* — wy- 
głosi prof. Konrad Górski. 22.40: Muzyka cygańska z 
Warszawy. 23.00: Wiadomości meteorologiczne, 
Sobota 23 grudnia 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon: muzyka religijna. 12.30: Dziennik południo- 
wy i wiadomości meteorologiczne. 15.30: Fortepianowe | 
transkrypcje kolend z Warszawy. 15.55: Kronika harcer- | 
ska. 16.00: Audycja dla chorych, 16.40: Koncert organa- 
wy ze Lwowa. 20.15: Choinka dla biednych dzieci. 20.30: | 
Słuchowisko wigilijne dla dzieci. 21.00: Audycja wigi- | 
lijna z Warszawy. 21,30: Kwadrans literacki z Warsza | 
wy: „Szalik“ (opowiadanie wigilijne). 21.45: Koncert szo- 
penowski z Warszawy. 22.80: Kolendy ze Lwowa. 23.00: | 
Wiadomości meteorologiczne. 23.05: Gramofon. 24.00: 
Hejnał. 


Przyjmuje zamówienia Świąteczne * 
Cukiernia Pieczarki 


Kraków, uiica Poseiska L. 15. 
Również przyimuje mak do tarcia 
i sprzedaje gotowy. 


Wydawea: Zygmynt Żuławski -- Redaktor odpowiedziainy: Dr. Romuald Szumski, —- Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, St. Ziemiańskiego. 


